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4te. -Ö wkiękłości Garohny. 


T, bkrag zaczyna się z ftrony południć - 
wéy przy St Bertrand w Pireneach, ciągnie się 
4ż do Foiż zawsze łańcuchem wielkich gór; 
9d Foix podnosi się do Mirepoix , Tuluza; 
Cafres, Fabres, Milhaud , Mande w Gdrau= 
dan, St Flour % Auvergne. Mont d'Or góra tak 
żnajoma z doświadczeń Paskala ipřzez wyśmie- 
-Bitośc póftwisk ; ieft położona na Północ i ná 
Okrayku tey wklękłości która się Ciągnie aż 
So pasma gór Limozyńskich. Te góry zniża: 
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ią się i nie są iuż tylko wyńiosłemi brzegami 
nie dalekó Angouitme:/ im bardziey się ku mo- 
rzu zbliżaią, tém się więcćy zniżaią i kończą 
„ ma tem, że nie są tylko wzgórkami proftemi przy 
uyściu Garonny, którá w tém mićyscu nosi i- 
mię Gtrondy iak tylko się z Dordonią złączy- 
ła. Przeszedłszy na poprzśk Girondę dnią się 
widzieć wzgórki zwolna podnoszące się na 
klinie ziemi na przeciw wieży Cordvuan , za- 
krywaią Boydecux od zachodu, podnoszą się 
wyżćy przy Bazas i Lelloure; zoftawiaią Tar- 
þes polewćy i kończą się przy Pireneach nie 
daleko St Bertrand. īm bardzićy się do tego 
punktu zbliżają, tém więcćy się podnoszą; i 
od Tarbes przemieniaią się w góry. 

Część pasma gór która ieft ku południo- 
wi obróconś w Perigord, Limousin i Auver- 
gre; i część na wschód Langwedoku wzglę- 
dnie do tćy wklękłości, a na południe w kra- 
iu Foix i t.d. schodzą się wszyftkie razem i 
ftanowią część pasma wysoką.  Przysposśbia- 
ią te szczęśliwe zasłony dl4 płodów zy- 
znych rówien, które otśczaią Tuluzę Laura- 
guais t.d. i roskosznego kraiu Agenois przecię- 


an zg1 ax. 


tego w tysiączne kształty wzgórkimi przyie- 
mnemi j bardzo urodzaynemi i wyśmienicie u- 
prawiriemi, Za pomocą to zasłon powftaią- 
cych żęswa gór Perigordskich wiaa w Libur- 
nie Berżeraku, w St Emilion i t.d. nabywaia 
codziennie słuszney słśwy. Ale im się bar- 
dzićy zbliżemy do mićysca gdżie się te zásło- 
ny rospoczynaią, tém bardzićy płodów uby- 
wá. Piasek kwarcowy, i granitowy pokrywa 
cały Perigord czarny ; kasztany, „nie co żyta, 
tatarki, są iedynemi ziemiopłodami. Jednem 
słowem te brzegi nie wyftawiaią oku tylko za 
rośla podłe i niezmierne, pełne krzaczyn; wsze- 
lako możnaby z nich korzyftać gdyby się za- 
siały sosny nadmorskie, które koło Bordeau i 
w. okolicznych zaroślach zowią  Pinodami. 
Wiele doświadczeń które niektórzy szcze- 
gólni gospodarze porobili dowiodły, Że ten 
gatunek sosien udaie się tam przedziwnie. 
Możnaby. z nich miéć przynśymnićy smołę, 
którsy zbycić w portach kraiowych byłoby 
Pewnóm. 

Jaká zaftanáwiaigcá sprzeczność między 
Perigordem czśrnym , i tą piękną rowniną, któ* 
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gg ż iednćy ftrony otacza Dordonia, a z dru- 
gićy Garonna! tam to znayduie się owa zie- 
mia obiecana, którćy nie możn4 porównać 
chyba z ziemią Loragiśyska, tam to przyro- 
dzenić rozwiiś aż do zbytku swoię wiełowł4- 
dność w źniwach, którą prtzemyślny mięszka - 
niec swoią pracą ftatecznie utrzymuje. 

Nie ieft rzeczą nadźwyczayną, że te ró- 
Wwnie są tak zyzne; sä one składem wszy ftkich 
części ziemnych, które wody z gór sprowá- 
dzaią, kiedy pidski i kamyki iako cięższe zro- 
biły niezmićrne składy powyżey. Cała zie- 
"mia zamknięta między Dordonia i Garonną, 
nazywá się Entre deux Mers (Międzymorze), 
bądź że przyftęp i uftęp morzá daje się czuć 
dosyć wysoko w tych dwóch rzókach, bądź że 
deft widoczna, iź ten osád zrobił się przez 
przytrzymywanić przez przyftęp morzá ziem 
prżyniesionych od tych rzók. Morzć równie 
przyczyniło się do podniesieniś mułów które 
tam osadziło. 

Brzegi znaczne żasłaniaią od wiatrów pół- 
mocnych równią Bordegalską złożona po wię- 
kszey części z piśsko cnulifiego 2 rony mg- 


rza, któr4 mu swóy byt winna. Kiedy pod 
tym piaskiem nie znayduie się wśrsztwa gli- 
niafta, iłowata, wino rodzi się tam wyborné. 
Takić ieft z górnego Brionu it.d. poniewśż 
woda wniká łatwo, przenikś piśsek j nie prze- 
syca korzeni winnych latorośli tak dla nich 
szkodliwą wilgocią.  Natrafid się niekiedy 
w tych piaskach warsztwa owych odrobin mi» 
nerału Żelaznego alior zwanego. Jeżeli kto 
zapomni bydź oftrożnym, żeby ią połamał 
jeżeli można, taki na winnicach robi sku- 
tek iak i glina, to ie: że wodą na nićy ieft 
ftoiącą. Byłoby rzeczą długą śledzić wszy- 
ftkie szczególności i odmiany uderzaiące, któ- 
re się- nadarzaią w składzie i zśsłonach tey 
«wielkićy wkłękłości. Jeft to tylko próbka a- 
le nie zupełny obraz, który się tu dać może, 
Rzeki które zrodziły tę wklękłość są Gé- 
lisse, Gers, Ajoux, Tarn, Lot, Dordogn, 
Vezer, Il, Isonne, Argentiere, Arriege; te dwie 
oftatnie podobne do Renu albo Rodanu, do rzęk 
Doux, Ctse w Cewennach, do Gardon , Salat 
toczą blaszęczki złota i nawet w znacznóy i: 


łości; na koniec nieskończona liczba innyeh 
rzóczek, którć odżywiwszy lądy przyległe, 
iet połykana od wód Garanny. 


O malych wkiękłościach. 


WW icsi małych wklękłości rachuią, niż. 
szą Prowincyą, Bafse Province, niższy Lan- 
gwedok, Króleftwo Nawarry , zarośla nieuży- 
teczne Bordegalskie, takież w koło Saintonge, 
Bretańską, część Normandyj, Calais, Arte- 
zyą, i część Cumbresis, 


1d. Wklękłość niższey Prowincyi. 


Faze od Wary rzeki, którá dzieli Francyą od 
Piemontu daie się widziéć przy niéy łańcuch 
Alpów przy morzu ginący i iedną z ich odnóg 
rościągaiącą się w szród Włoch, ftanowiącą pą- 
gmo Appenninów. Na północ Prowincyi ini- 
żéy Senez, Ricz ieft inné odnoga Alpów.o 
którćy się iuż mówiło, kiedy rzecz była o 
niższym Rodanie i która ginie przy morzu zo- 
ftawuiąc Arles po lewćy ręce. Ta wklłękłość 
mało má rzek a te małą ilość wody. dofiarcza- 
ją, Rzeki Peaune, Gopeau , Argens i Var są 


tylko same znacznieysze: dlí tego tóż Kry 
ieft bardzo suchym, prócz uwági na iego po- 
łudniowć położenić. Mało ieft we Francyi 
ziemi; któraby była tak przeplecionś górami i 
brzegami byftremi, iak w tóy okolicy; a na- 
wet te góry nie zachowuią między sobą owego 
gatunku foremności, iakásię gdzie indzićy wi- 
'dzićć daie.  Czyliby ta nieforemność była 
skutkiem trzęsieni ziemi przeż wyzićwy wolka- 
nów? ieft wielkić do tego podobieńftwo. Wido- 
‘cznie daią się widzićć tógo dawne ślady w Vaux 
d Ollioulles, w górach Fulonu i Efterelli i td. Tym 
to nieforemnościom i ich zśsłonom winno się 
przyswoienić pomorańczy, cytryn a nawet gdzie 
nie gdzie palmowógo drzewa; to samo się má 
rozumićć o oliwkach, piftaciach i wielu innych 
roślinach i krzewach, których nikt nie znay- 
dzie tylko w bardzo goracych wyftawieniach. 
Zbiory zbóż są tam bardzo mierne, ale wią 
nadzwyczayne i pewne, migdałów znaczny 
bywa urodzay, ałe niekiedy przypadkowy; 
'nakoniec zbiór lnu sianego w Pazdzićrniku i 
Liftopńdzie a rwanego w końcu Marca ieft do- 


chodem niższćy Prowincyi, kiedy konopi na 
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własną nawet potrzebę doftarczanych mićć nie 
może. Oliwa w okolicach Aix ieft naylepszą 
jaką tylko znamy (Prowancką u nás nazywa= 
ią), iśy dobroć, ieft nayznakomitszą po mięe 
dzy innemi oliwami w całym świecie, natura 
ziemi naywięcćy się do tego przykłada; wy- 
bór w gatunkach iagód oliwnych i sposób ich 
wytłaczania ftanowią resztę. Dobroć gatun- 
ków nie jet iednaka w całćy okolicy Miafta 
Aix. Sadzone oliwki w ziemi gipsowey na 
górze np. którą zowią Ævignon daia podlćy- 
szą i mnićy delikatną; to samo się dzieie z wi- 
nami koło Malgue Eimez nie daleko Tulo- 
nu: ziarno ziemi daie widziść różnicę od win 
innych na tych wzgórkach, chocińż gatunek 
latorośli ieft ieden, Zasłony wiele się przy- 
kładaią do ich wyśmienitości, a raczćy bez 
nich małoby ich było. 


2r4. O wktękfości niższęgo Langwedoku. 


fowpełnie ta wklękłość jef okrążona pasmem 
‘gör, które się przy uyściu Rodanu zaczynź, 
idzie w górę do Nimes; z Nismes do Ganges 
od północy; od Ganges spadá ku południowi 


przez Lodłve, Saint Pons, Carcafsonne, Li. 
moux, Aleth, Mont-Louis w Russilionie, ną 
koniec naftępuie łańcuch Pireneów z nidypołur 
dnićyszćy ftrony. Morze ograniczś całą ftronę 
wschodnia. 

Żadna rzéka spłównó nie zbogacś tégy wklę- 
kłości. „dude któri ma swoić zrzódło w wy- 
sokićy górze Russilionu, robi półkole idąc kra. 
wędzią wklękłości z ftrony gór i kończy na 
rozdzićleniu się na dwie odnogi, kiedy się do 
morzą zbliża: iedna wpada w fińw Fendres nie- 
daleko Béziers a druga w fláw Hages blisko 
Narbonny. Teck przerzyną Russilion, Fifive 
i Fidourle, diecezyą Nismes, Hérault, Montpe- 
lier i Agdę a POshe dzieli Béziers. Wszyftkię 
te rzćki osobno wpźdaią w morzć i każdś ro- 
bi wkilękłość dlá siebie szczególną. 

Od pasma gór które z wschodu na zachód 
przechodzą wklękłość, o który mówiemy , 
wynikaią rozgałężenia bez liczby,małych wzgór- 
gów, które wszyftkie spadaią nagle do morzá. 
Te wyniosłości pokazuią doliny urodzayne do, 
brze zasłonione i uprawionę, ale ich grzbiety 
suche obrane z ziemi yrodzaynóy, pokryte czy” 
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ftkiem i wrzosami,' dąbkami poziomemi i gar- 
batemi. Tune są tylko składem krzemyków o- 
krągłych, inne ieszcze warsztwami rozległe- 
mi kamienia wapiennego; na koniec w wielu 
mićyscach znaydaią się massy ogrómne lawy. 
Valros nie ieft tylko zbiorem popiołów wol- 
kanicznych; St Ibéry bazaltu; a Agfa ogni- 
skiem wolkanu z kąd się rozlała lawa. Mo- 
Żna ściśle mowiąc zapewnić, iż nie masz ż4- 
daćy wáżnéy równi w niższym Langwedoku, 
wyiąwszy iednak równie od Nismes aż do mo- 
rza i koło Montpellier ; te iednak są tylko wy- 
padkami osadów i namulisk nie dńwnych. Te 
namuliska, doliny niezliczone, zasłony co krok 
czynią win zbiory pewne nie mnićy oliwy. 
Ztąd maią wina muszkatowe w Lunel, w Cet- 
te, w Bezier, w Limeux, Russiliońskie a na- 
dewszyflkie Riwesaltskie. Gdyby posusze i 
bpały słcneczne były mnićy mocne, niższy 
Langwedok dawatby żniwa pszenicy naybo- 
gatsze: rosy tylko obfite i wilgotne wiatry od 
morza zafiępuią po części mićyscć deszczów, 
3 te dodają żywności winnieom, nie wyftár- 
czają iednak: did wrodzaiów zbożowych. Za 
| 
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pomocą to tych zasłon owoce peftkowe docho- 
dzą do doskonałćy doyrzałości i nabywaią nay- 
przyiemnićyszego smaku. Mało Prowincyi 
Francuskich może się o pićrwszeńftwo melo- 
nów z Łangwedokiem niższym ubiegać, wyią- 
wszy Prowincya (la Provence). 

Chociaż ieft wiele zjemi nieuprawney, 
nie można ićy iednąak mićć za nieużyteczną, 
Kirmi ona liczne trzody których wełna ieft 
przednia i stuży do rękodzielni na sukna lek- 
kie które „dla Lewantu wyrabiają. Owce są 
małe, ich mięsoieft wyśmienite, tęgie i nie czuć 
go łoiem. Wiadomo ieft iak są słówne bara- 
ny w Ganges. Gdyby deszcze były częfisze- 
mi, kryby możnń nayurodzaynićyszym nazy: 
wać. 


3cie, O wkiękłości Nawarry. 


a wkiękłość rzętelnie mówiąc nieieft zbio. 
rem gór przekroionych i odwilżonych tysią- 
Cznemi ftrumieniami.  Wszyftkie rzeki idą z 
pomiędzy południa i wschodu, robią półkolć o-, 
bróconć ku północy, i odwracają się wszyftkię 
ku záckodowi wpźdaiąc w Adurę którą możną 
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między wielkie rzeki policzyć.  Głównićysze 
są lu Gave d'Oléron, la Gave de Pau, la Nive, 
la Midouze, la Douce it.d. Łańcuch gór któ- 
ry oddzielś tę wkłękłość od innych, powftaie 
z Pireneów od południa, ich odnoga idzie w gó- 
rę przez Tarbę, na półąoo zniża się przy Mi- 
fandzie, rościąga się blisko Condom a zofławia- 
lac go po prawdy, kieruie się ku południowi 
przy Bazadvis, zniża się na południć przez gd- 
rę Mont de-Mavrsau, przez Dax, na oftatek 
kończy się w Bajonnie (gdzię i Adura wpádá ) 
a na nowo idzie w przeciwną ftronę podno- 
sząc się ku Pireneom przez Saint-Palais, Saint- 
Jean-pied-de-.Port, it. d. Gdyby było rzeczą 
podobną, żeby ten krży-górzyfty był przekro- 
iony gościeńcami, byłby mni¢y ubogim; pło, 
dy tych dolin miałyby pewny odchód przez 
B.jonnę:; wiele paftwisk gdzie wytuczaią wszeln 
kiego gatunku bydlęta, piękne puszcze alę nię 
użyteczne; roskoszne wina: otóż to są tćy 
wkiękłości płody. Konie mają coś zgnią. 
zda Hiszpańskićga, sa piękne i ta odnoga han. 
dlu iefi dosyć zysk wna, 


4te. O wklękłości nieużytecznych zaroślin Bora 
degalskich. 


d zachodu tę wklękłość płucze morzć od 
wióży Cordowam aż do Bajonny, od wschodu 
otóczałą ią góry wklękłości Nawarskićy , a od 
wschodu „na północ pasmo wzgórków nadmor< 
skich (dunes) które Albret pokrywaią i rościąa 
gaią się aż do wiéży Cordouan. Oczywiście 
cała ta wklękłość jeft osadem morskim ; r4ż zie« 
mia składa się z piasku -niekiedy ruchomego, 
z kąd powftaią i powftały owe wzgórki piasko> 
we nadmorskie; drugi ieft gliną nieprzenikli: 
wą di wody ; albo wśrsztwą iftoty żełaziftćy 
skleionćy z piśskiem , która z ciężkością mo+ 
ga przenikać korzenie roślin dla iéy wielkićy 
Spoyności: iednak ieżeli te bryłki będą wyfta= 
wione na dziśłanić powiettza, rozsypywać się 
Po trosze będa. Ani się dziwić należy że ta« 
ki kráy jeft mało płodny; możnaby go żrobić 
płodniśyszym, gdyby powietrzć było zdro% 
wszćm, osusżaiac owe jeziora które go w le- 
cie zaróżają i robiąc z nich kanśły ; w tedy zie= 
tniopłody miałyby odbyt łacwy , bądź z firony: 


Daxy i Bajonny, bądź z przeciwney ftrońy 
przez Bordeaux. 

Medok ftanowi część północną tćy wkię- 
kłości. Szereg brzegów i dolin wyższego Me- 
doku daie dobre zasłony i ieft pełnym winnic, 
które wydają wina maiące sławę; ich gatunek 
zależy równie od piśsków w iakich są sadzone 
iak i od wyftawienia. Wina w niższym Me- 
doku mie maią tćy delikatności; ale na to 

' miéyscé role wydaią pszenice, a ziemia nie u- 
prawiana łąki piękne i lasy i t.d. Imsię bar- 
dzićy zbliżemy ku południu, tém więcey po- 
ftrzeżemy nieużytecznych krzaczyn i wzgór: 
ków nadmorskich pidszczyftych. Sosny nad- 
morskie nazwane w kraiu Pinaudas są bar- 
dzo częfte, i ten tylko płód wydaią iedynie, 
z którego otrzymuia mięszkańcy żywicę al- 
bo wypálaią węgle. Maransyńská żywica 
ieft zawsze daleko droższa niżeli naypićrwsze: 
go gatunku szwecka: rok po rok te nieuży- 
teczne mićysca zasadzone sosnami nadmorskie- 
mi doftarczaią Bordygalli około ośmiu tysięcy 
wózków żywicą ładownych a eztćry tysiące 
takichże węglem.' Trudność przewozu prze- 


$zkadza, że nie sątak wyładowane iakby bydź 


mogły, i dla tego gdzie wozy doyść. nie mo- 
gą, drzewo gniie ftoiącć, a* potćm go wiatr 
obala. | 

Nie brakuie w tych mieyscach na wodzie; 
wiele ie ftrumyków przerzynś; Leire, Bielba, 
Miolusse it. d. W tyle wzgórków nadmor- 
skich, ieziora przechodzą te zarośla wskruś z 
południa na północ i łączą się iedne z drugie- 
mi prawie wszyftkie. Téy to massie wody, 
i gatunkowi ziemi należy przypisać niepło- 
dność tych zaroślów ; nie będa one mogły ftać 
się urodzaynemi, tylko w miarę rośnienid na 
nich przez długie czasy puszczy sośniny po- 
morskićy, lub dęba korkowego przy korzeniu do- ` 
brze uprawianego, nie dopuszczając nigdy przy- 
ftępu owcom i kozom it. d. 

Rzymianie przez te zarośla Zrobili byli 
drogę zaczynaiącą się przy Dax a kończącą w 
Bordeaux , dziś się przebywa przez pidski. 


ste. Wklękłość Saintonge: 


ychody Loary i Garonny w morzć są tóy 
wklękłości granice, iedna od południa drugź 
od północy; zaymuie Saintonge l Angoumois » 
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kray dAunis iczęść Poitou. Od uchodu Loa- 
ry idąc między południć i wschód, podnoszą 
się wzgórki, których wysokość powiększa się 
w miarę zbliżania się ku górom Limozyńskim ; 
zoftaią po lewćy ręce, Maulin, Thouars, 
Poitiers , Consolent, Limoges: Od Limoges i- 
dzie iedna odnoga którś przechodzi Rochechonart; 
Angoulême , Barbezieux, i niknie przy uyściu 
tzóczki Seudre; morzć ograniczś całą część za- 
cliodnią. Jey głowna rzeka ieft Chartnie spła- 
wna od Angouleme aż do Rochefort a będzie td- 
ką aż do Civraż w Poitou ieżeli roboty zaczę- 
te przyjdą do końca: inne mnićysże rzeczki sąż 
la Vié; la Lay; la Sevre, la Boutonne , le Ban- 
diat która pod ziemią swe wody gubi; a z tąd 
powftaie la Touvre s ħa koniec Sévigné i la Seu- 
dre. Jeżeli się wyłączy część graniczącą z Li= 
tmosin, nigdzie się nie napotyka tylko brzegi 
przykre , których wśrtsztwy są kamieniem wá- 
, pienmym: i pospolicie dobywaią się plśftrami 
od iednego do wielu calów grubości: 

Że Szaranta ieft iedna wielką rzeką, inne 
tobią inne szczególne małe wklękłości; wszy- 
ftkie zag maig spadek wody, powolity i spo- 

koy- 
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koyny: ich osád ieft mułem urodzaynymi 
służy on za niwóz wszyftkim brzegom; pod? 
syca niezmierne łąki; ziemia jeft wiele wyda+ 
iącń, zasićwy wrácaią Żniwa obfite, kukurudzę 
churtem sieją; orzechy włoskie są naydoro* 
dnićysze, a zwykle nie bywaią takiemi tylko 
w ziemi tłuftćy i urodzaynćy. Prócz tych pło* 
dów ieft ieden, który wyrówną wszyftkim, to 
ieft wino, nie dla tego żeby było szczególnego 
gatunku, ale żeieft wybornóćm na wódkę, któ“ 
rå jeft iedną z nalepszych , iakie tylko są zna- 
ne, a nawet żadna nie może się z nia porówny: 


wać. 
Gte. Wklękłość Bretanii. 


T; wklękłość zawiérá prawdziwie tak na- 
zwaną Bretania (Bretagne) i część Nermandyi: 
dzieli się na wiele szczególnych małych wklę- 
kłości. Na południu i przy uyściu Loary ni- 
żéy Nantes podnosi się pasmo gór które idzie 
ku wschodowi z ftrony Angers , wznosi się w 
górę na północ między Laval i Angers w Domi- 
U 
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front, wraca się ieszcze na wschód i dochodzi 
do Seez „wznosi się na północ dla połączeni się 
i nachyleniń ku uyściu Sekwany przy Pont- 
Audemer, od Domfront, dążąc między północ 
i zachód, toż samo pasmo ciągnie się aż do 
Baifleur i do cypla de lu Hogue. Po wyżśy 
Rennes iedna odnoga ciągnie się na wschód i 
w Rofiernau podzielń się natrzy części, z któ- 
rych naypółnocnićysza rościąga się do Breft; 
szredniń dochodzi do Cypla /e Raz, a trzecia 
kieruiąc się ku południowi przychodzi do Van- 
nes i robi iednę ftronę uyścia Wileny. Wile- 
na, llsaac, la Chère, laSeche, le Meen, 
YOt i TArre, uftanowiły wkiękłość Rennes: 
Wilena iefttyłko sama rzćką znaczną; rzóczkom 
to Blavet, VIfsote, tylko Bimaudet, winna się 
wklękłość miafta Lorient, arzeczkom Bours i 
VAven, wklękłość Breftu; niemnićy wklękło- 
ści od Breftu aż do Cypla Hogue rzekom Trieu, 
Rance, Ceuenon , Seez, Sienne it.d. nakoniec 
Szerburga do Pont-Audemer rzékom- Vire, Or- 
ne, Dives, Touque it. d, 

Podług opisania zasłon tych wklękłości 
szczególnych i rzek które je skrdpiaią, a są 
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powolne, spókoyne, niosące muły żyzne, ła: 
two się domyślić, iakie są ich płody i iak za: 
sada ich rolnictwa. Jeżeli się kto spytź, dlá 
czćgo winnice udaią się na wzgórkach połu: 
dniowych Nanteńskich, które robia część wiel- 
kiśy Loary wklękłości, i dli czego powsze: 
chnie mówiąc, nie choduią więcéy winnie 
w reszcie Bretanii? poftrzeże się, że się to win 
no zasłonie pokrywaiącóy Nantes w tedy , kies 
dy odchodząc od Pont: Audemer aż do Breft, 
Cały ten przesmyk ieft bez zasłony przeciwko 
wiatrom póinocnym, a ten kray przecięż nie 
ieft tak północnym, iak wyspa Francyi (+lfe 
de France Prowincyś którey Śtolicą Paryż); 
iak Szampania które są pod iednćm kołem ró: 
wnoiegłóćm. Idli tego mięszkańcy tych po: 
wiatów byli przymuszeni chwycić się uprawy 
ftósownieyszćy do ich położeniń i zasłon iakie 
im służą. Wkiękłość Rennes doitarcza psze- 
nicy, żyta, owsa i znaczney ilości tatarki (re- 
Gzki) naswoię potrzebę. Gatunek i obfitość 

śszy pozwali tam wychowywać bydlęta, a 
krowy wydaią przewyboruć masło znanć pod 
imieniem beurre- deia Pravalnye. Łąki slonawe 

Ua 
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pobrzeżów morskich, kármią barany, których 
mięso ieft delikatnć i wybornć; konopie, len 
są hurtownie chodowane, a marynśrka zbycié 
ich zapewniá, kiedy do ich zasiéwu zachęcą. 
Wkiękłość Vannes, Quimper it. d: ieft bogatą ` 
w pszenicę, wklękłość Saint Brieux w zboża, 
konopie, len: na koniec Caen w wszelkie ga- 
tunki płodów ; iabłecznik a.w niektórych oko- 
licach i gruszecznik doftarcza mięszkańcom zwy- 
czáynego napoiu. Nie należy iednak wierzyć, 
żeby wszyftkie wklękłości Bretanii były ró- 
wnie uprawne ; łańcuchy gór i wzgórków któ- 
reie przerzynaią, są po części pokryte puszcza 
mi dębowemi, bukowemi, kKasztanowemi; mo- 
Żna ieszcze niezmierne napaść zarośla zdatnićy- 
sze do uprawy iak owe, które są przy: Bordeaux, 
Ta kraina nie ftanowi tylko że tak rzekę wiel- 
ki cypel, który oticza morze; iéy umiarko- 
wanić powietrza jeft łagodnć, a blisko Nantes 
można widzićć że na polach chruściny lauro; 
we i inne których oyczyzną są południowe kra- 
iny, a któreby nie mogły wytrzymać zimy w 
okolicy Paryża, chyba w oranżeryach albo, fi- 
garniach, rosną „wesolo. 
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Zany kráy Caux i Hrabftwo Eu w Norman- 
dyi i dosyć wielką część Pikardyi ta wklękłość. 
Idąc od Hdvre albo raczey od uyści Sekwany i 
kieruiąc się z wschodu między północ i zachód 
napada się na ten łańcuch wzgórków i gór o 
których się iuż mówiło przy opisaniu wklę- 
kłości Sekwany i które wyftawiaią rozgałęże- 
nić podobnć do krzyża między Saint Quentin, 
Guise, Landrecy i Cóteau Cambresis, prze- 
szedłszy przez Neufchâtel, Montdidier it. d. 
Ten łańcuch ieft przeciągnićnićm gór, które i- 
dą od północy na południć i zawsze podnoszą 
się aż do Langres. Drugi część tey odnogi 
okrywa Peron, Boulogne-sur-Mere i kończy 
się przy Calais. Tu morze albo Pas-de Calais, 
oddzićlą Francya od Anglii; świdrowania i 
poftrzegania dowodzą, Że ten łańcuch przecią- 
gá się po pod wodę aż do Douvres i przebiega 
wężykuiąc całą część południową Anglii iidzię 
na koniec dwiema gałęziami ku morzu, gdzie 
Sinie jedną przy cyplu Stard a drugą przy cy» 
Plu Lézard. L'śrgues, la Bresle, la|Sommes a 
ła Can che są tćy wklękłości rzekami. 
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Jawna ieft rzeczą, że położenić północnś 
tóy wklękłości i niedoftatek zasłon wielkich ieft 
przyczyną, że massa ciepła nie ieft dosyć sil. 
ná na uprawianić winnic, dla czego Sady ia- 
błek cydrowych pierwszych mićyscć zaftępu- 
ią. Możnáby i o tey wkiękłości nie płonnie 
mniemać że ona ieft osadem morskim ; ziemią 
w nićy iet wyśmienita i łożysko niezmićrnć 
krédy o którey się mówiło kiedy rzecz była o 
wklękłości wielkićy Sekwańskiey idzie w zna- 
eznéy głębokości po pod tą zyzną ziemią i prze- 
chodzi do Anglii. Główne uprawy tćy okolicy 
s3 zboża bardzo piękne a chodowanić nów w dru- 
gićm się miéyscu kładzie. Pikardyń doftarczś pra- 
wie całćko siemienia lnianego, które się w Flan- 
dryi, Normandyi i w Bretanii sieie; a częfto 
w tych dwóch Prowincyach przedaią ie do in- 
nych za siemię Inianć Rygskię. Że ziemia ma- 
ło jeft podniesiona nad poziom wody morskićy, 
paftwiska tam są bardzo obfite, przeto z okolic 
Calais i Boulogne przesyłź się do Normandyi 
bardzo znaczną ilość młodych żrzćbców które 
po kilku łatach przedaią za Nozmandskie. 
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W.» wklękłości mieści się Artezyś, Flan- 
dryá Francuzką i Niderland dáwniéy Auftrya - 
cki. Trzeba powrócić znowu. da rozgałężenią 
krzyżowćgo o którćm iuż była mowa, i iść po 
lewćy ręce Códtenu-Cambresis przeyść przez 
Bapaume , Arras, Aire. nakoniec poftąpić aż 
do wysp Batawskich, które powftały z osadów 
rzek tóy wklękłości; drugić pasmo idzie po 
prawćy ftronie Cńteru- Cambresżs podnosi się na 
północ przez Boucham , Mons „ Maftricht i koń- 
Czy się przy Berg-Op-Zoom. Głowne tćy wklę- 
kłości rzeki są la Lys, la Scarpe, le Senset, 
la Senne, la Grette, na koniec Skalda, w która 
tewszyftkie wpádaią, sama zaś ginie po niżéy 
Antwerpii w morzu blisko Berg- Op-Zoom. Mo- 
Żną cały ten kray uważać iak nowo powftały 
i ftworzony z osadów rzek wftrzymywanych od 
wód morskich; iakóż w samćy rzeczy Całą zie- 
mia ty ieft niska, tłuft4 i barwy brunśtney; 
wszędzie można poftrzegać że się składa ze 
szczątków roślin prześcićłanych muszelkami 
morskiemi. Ziemia tak wyborną daie nayprze- 
dnieysze zbiory, iuż to w zbożach, iuż wtiu- 


tiuniu, iuż wlnach; dziwić się należy nad wie- 
łością oleiu, którego tam rzepźk doftarczś, i 
jak wiele ten kriy wydaie chmielu. Możná 
powiedzićć na pochwśłę Fłamandczyków i Ar- 
tezyśn że ich przemysł i usilność w uprawie 
ziemi, przechodzi nawet ićy zyznosć i wy- 
śmienitość, ' 


gte. IPkięktość Mozy. 


PD) sę ieft rzeczą bawić się opisywa- 
niem téy wklękłości (mówi X. Rozier Autor 
tey materyt, a pirał ią wtedy kiedy <Francyd 
nie posiadała deszcze większey części tey wklę- 
kłości:) gdyż tylko prawś ftrona należy do:Fran- 
cyi i mało, zaymuie ziemi. Sedan , Landrecy, 
Maubege, mogą się porównać co do płodów 
z wklękłością Artezyi. 


rote. M klękłość Mozelli. 


"o 

1 a ieft w tym samym co i poprzódzaiącą przy- 
padku (ziży przyczyny mąło onicg X. Rozier 
mówi, żiakidy i o poprzedtaigtty), gdyby się 
szło za iśy wszyftkiemi obrębami, byłaby bez 
yęątpienić naywiększą ze wszyftkich, o których 


się dotąd. mówiło, gdyż z iedney ftrony zamy- 
kałaby cały bieg Mozelli aż do Koblenc, a z dru- 
giey Renu, od iego początku nie daleko góry Sgo 
Gotarda aż do uyścia przy Roterdamie. Wszela- 
ko Lotaryngia wymaga niektórych uwag; wia- 
domo żeićy płody ziemi w pszenicy,. ięczmie- 
niu, owsie it. d. są znaczne bardzo, że ićy góry 
są porosłe pysznemi puszczami, a mićyscami peł- 
ne nśypięknićyszych sosien i jodeł. Hollen- 
drzy kupuią ie, spuszczaią po Mozelli a my 
(Francuzi) odkupuiemy ie potćm w Marsylii Cet- 
te, Bordeaux w Roszelli it. d. za drzewo pół- 
nocne (*). Ta kraina zbićraą wiele wina, cho- 
ciáż ieft pod tém samém kołćm równoległćm 
co i Rouen, St Malo, it.d. Wielkićy to zó- 
słonie którą czynią góry Fosges winna Lota- 
ryngiś tę korzyść. 


( Dalszy ciąg w nafiępuiących Numerach.) 


C) Fut ta przedórz upadła szczęściem ala Frame 
cyi kiedy Skalde dla niey otwarte. 


— 314 — 
a 
DALSZY CIAG POCZATKÓW OGOLNYCH 


O uprawie Ziemi, 


are. O sposobach utrzymywania ziemi w sile 
przez oralzkę, 


Pone początków Autora,_ żeby utrzy- 
mać w sile ziemię przez oraczkę, ieft rze. 
czą iftotną pomnożyć liczbę ićy bryłek 
Żeby wywinąć i wydobyć początki zyzności, 
ale trzeba pamiętać zachować przerwy pewne 
Czasu przyzwoitego między każdą oraczką; bez 
tey oftrożności mimo ich powtśrzaniń, ziemia 
nie odbićra z tąd żadnóy korzyści. Grunt mier- 
ny dobrze zorany, ieft daleko urodzaynićyszy, 
niż inny lepszy którego się oranićm nie po- 
prawiło. Nowizna przyzwoicie wzruszona ieft 
ziemia zdatná db wszyftuićgo do czćgo ićy 
użyiemy; z kąd wnosi, że oranić ten sam spra- 
wia skutek iaki i nawóz. Grunta lekkie po- 


dług iego doftrzeżeń ftaia się gęftszemi i cięż. 
szemi, kiedy ziemia ieft lepiéy rozdzielona 
przez oraczkę, który skutek ieft, że daie wię- 
cóy spoyności ceząftkom po ich rozdzieleniu. 
Ziemie tęgie przeciwnie ftaią się Iżćyszemi przez 
to samo działanie, którć fięża lekkie; ich czą- 
ftki będącirozdzielone przez uprawę, tracą w 
części coś zswćy spóyności i dolegani które 
rościąganiu się korzonków przeszkadzaią. - 

Wchodzi Autor w szczegóły , żeby dał o- 
taczowi zrozumićć; który nie chce użyć in- 
nych sposobów do poprawieni4 swych grun- 
tów tylko samey oraczki iak ieft rzeczą iftotną 
Żeby ićy liczbę pomnożyć, ieżeli chce żeby 
mu się iego przedsięwzięcie udało: beztćy wia- 
domości, ten zyskowny sposób może bydź dl4 
iego ziemi szkodliwym. 

Podług zwyczaynego sposobu oraczki, sku- 
tek pićrwsżćy uprawy podług niego, ieft mało 
znaczny; drugićy ieft więcey trochę ; kiedy się 
Qdbędzie pićrwsza i druga, może się więc ro- 
lá uwóżść jak przygotowana. Trzecia i czwśr- 
tå oraczka zaczynń wydawać rzetelne korzy- 
Sci, i wszyftkieiktóre po tych naftępuią, faig 
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się nieskończenie skutecznićysze niżeli pićr- 
wsze, żeby ziemię uzyznić. Jeft rzeczą pe- 
wną dodaie: że nic nie ma zdśtnićyszćgo do u- 
łatwieniń i powiększenia skutków nawozów, 
iak oraczka ziemi swióżo zwiezioney. Po trzech 
latach pospolicie ziemia zgnoiona bywa wyni- 
szczoną; zorawszy ią dwa razy co mnićy iak 
nówóż kosztuie, zrobi się ią silną do wydá- 
waniś roślinna ET A , i im więcey się li- 
czba oráń pomnoży, tém bardzićy się bez ná- 
wozu obćydzie. 

Chociśż Autor ieft za częftćm oranićm że- 
by utrzymać ziemię w ftanie zdatnym do we- 
getacyi, myśli iednak że naylepszy ieft spo 
sób połączyć nawozy z orżbą, to ieft kiedy 
grunt był długo zyznym przez oranić, trze- 
ba go wspomóc nśwozem, ' żeby go odżywić: 
przeciwnie ieżeli był przez nawożeniś przy- 
prowadzony do wysokiego ftopnia poprawy, 
natedy nie zoftaie tylko pomnożyć orżbę; ta 
przemiana, dodaie: ieft prawdziwym sposobem 
zachawaniź dobrych skutków tak orżby iak ná- 
wozów. Nie znayduie on żśdnóy przyczyny, 
którśby przeszkadzała rolnikowi pofiępować 


sobie inaczśy, bo orżba i pognoie nie robią 
skutków, Któreby iedne drugim były przeci- 
wne. 


gcie. O sposobie orania fłogownie: do gatunku 
gruntów iick położeń, 


Par początków pisarza dzieła le Gentil- 
homme Cultivateur, nie można sposobu iedno- 
ftaynego uftanowić orania ziemi, bo ta i w gatuna 
ku iw położeniu nieskończenie się, odmienia. 
Zwyczaynie orżbę głęboką uwáżaią za náyle= 
pszą do uzyznieniá.roli; ale wieleż ieft okolic 
gdzieby taka wielką przyniesła szkodę? Nie 
wszyftkie ziemie iednaki maią grunt w swéy 
głębokości, nie wypada więc zagłębiać się w 
nie iednako. Powinien pług głęboko zakrawać 
ziemie głęboko zyzne, bo w ten czas nie mom 
żná się lękać dobycia podłćy na wićrzch, ale 
ieżeli roli nie má tylko kilka calów głęboko- 
sci, a pod nią ieft ziemia nie roślinna, należy 
oszczędzać zakrawania takowćy roli pługiem 
Żeby złćy ziemi na wićrzch nie dobyć.. 

Grunta wilgotne wymóśgaią orżby ftóso- 
wnićyszey do swego gatunku; są dwoiakie zie- 
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mie które bywaią wilgocią ziąbione: albo gór. 
ne gdzie pod powićrzchnią ieft warsztwa gli- 
ny, albo poziome i te bywaią tęgie i bardza 
głębokie, * przyczyna złego wtych ziemiach 
„, ieft bardzo iawna: wody deszczowe przece- 
» dzaiąc się przez ziemie miękkie powićrzchne, 
„ Zatrzymuią się na glinie będacey pod pićr- 
» wszćmi, którey części są ścisle związane i 
» Spoyne, przez co są dla wody nieprzenikli- 
s wemi: tak dalece, że naftępnie nowe przy- 
» chodząc dćszcze, nowey massy wody przy- 
» Czyniają: przez co ziemia przesyconą wy: 
„ pycha zbytek wilgoci ku powićrzchni, mięs 
„ Sza się woda z ziemią lekką napoiwszy ią, 
„ wzdymś, iwymikaten zbytek wody po wy- 
,„, żóy ićy poziomu.” Oto sposób iakiegoi Au. 
tor używśń w uprawianiu zjem tego gatunku. 


Orżba ieft bardzo słabym szrodkiem w tā- 
kowych ziemiach; nie możnś się uwolnić od 
przeorywania głęboko poprzecznie dla dania 
ścieku pochyłlego wodom, albo wykopywaniś 
głębokich rowów które zasłówszy w przód gru- 
bym kamieniem zasypuiąc ie potém wykopaną 


OE 
ziemią; łatwo iuż ieft orać pole iak zwyczay- 
na rolę mokrą orało się pićrwćy. (*) 

Jeżeli ieft nadzieia iakićy korzyści przy- 
prowśdzaiąc takie ziemie do porządnćy upra- 
wy, náleży orać zagony ukośnie daiąo pochy- 
łość nieco skierowaną. Gdyby się orały pra- 
fto, albo proftopadle do spadku albo w iego 
kierowności z góry na dół, łatwo widzićć ia- 
kieby z tąd były złe wypśdki: idąc za pićr- 
wszą kierownością woda by ścieku nie miała, 
a za druga nabywszy spadku, ziemię dobrą 
zbićrały by wód dćszczowych przybysze. 

Żeby więc doskonale ściągnąć wodę: nasz 
Autor chce, żeby niebyło wklękłości żadnych 
w brózdach, i żeby końce zagonów były nay- 
niższe w całćy ich długości. Co się tyczy u- 
kośności rowów podziemnych, tá ieft zawsze 
ftósowna do położenia ziemi: to iet ta uko- 
śność powinna bydź mniéy znaczna w roli 
wielki maiącey spadek, niż w mnićy pochy- 
łóy. 


= 


(*) O sposóbie robienia tych podziemnych rowów 
albo ścieków iuż upowszechnionych w „Anglii, 
tam gdzie rzez bedzie o Hidraulice w ciqgu 
dalszym tégo pisma mówić się będzie, 
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Chociaż ziemia położoną na równi pochy- 
łóy wzgórka lub góry , nie ieft zdatną do Za- 
trzymania wody, nie należy pod czas orżby 


opuszczać robienia przecznic ukośnych, Żeby: 


zbytnie wody sprowadzić i rwaniu ziemi za. 
pobiedz. 

Kiedy ziemia głęboka i tęga ieft poziomś 
orząc ia poprzecznie raz z iednćy drugi raz z 
drugiśy ftrony, nie przeftaie bydź zimną, bo 
woda w niey ftoi długo. Żeby tey tak szko- 
dliwóy dlś rośnienia nieprzyzwoitości zaradzić 
trzeba ią orać w ukośne zagony. Autor z téy 
miary czyni uwagi żeby rolnika odwiódł od 


orzby poprzeczney a wmówił w niego oranić 


zagonów, którć w tym przypadku nawięcey 
do urodzaiów pomdgaią. 14, Orżba w składy 
ieft bardzićy szkodliwa jak pomocná, gdyż nie 
ułatwia (mówion) ścieku wodom, którego zie- 
mie wilgotne potrzebuią. gres Rolnik boi się 
ftracić na gruncie kiedyby w składy nie o- 


ráł, ale jeft rzeczą pewną że rolś w zśgony 


uprawna má zawsze więcóy powićrzchni iak 


pta- 
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płaska (*) “jeżeli przez ten sposób dámy dwie. 
„ ftopy aa szesnaftu na brózdę, różnica pos 
„ wićrżchni, która się zndydzie między zie = 
s» mig uprawna płaską i uprawną w zagonyy 
„ Zawsze druga uprawa wypadnie na korzyść 
» gospodarza, bo cała powićrzchniś podniesio« 
„ na wzagony ieft zdolna do wydiwania zbo- 
„ Ża, dlá czćgo wiele na tém powiększeniu 
„ powićrzchui zysk” (tu zawsze 60 do wię: 
Kszego urodzaiu iakby na większćy powićrz= 
chni ieft pisarz w błędzie). Prócz więc po* 
większenią rzetelnégo powićrzchni przez orżbę 
w zagony; Autor ieft przekonanym że tym spo= 
sobem osusza się grunt i robisię cięplćyszym, 
gdyż zagony służą sobie na wzaiem Za- zasłony 
od przykrych wiatrów (co do osuszeniá grun- 
tów tym sposobem zgadzam się, wiórzchołki 
iednak zagonów są bardzićy wyftawione na by» 
w 

e > ah, 
(*) To powiększenić powierzchni, mie powiększć 

ilości rosnącego zboża, -wszak ma przeciw 

projłożątney nie zmieści się więccy słomek pró- 


ftopadie do podjławka rosnących, iak na pod» 
fiawku tróykąta projiokątnego: 


MARZEC, Roka 1 807: 


ftrość wiatrów osobliwie marcowych); nadto 
dodaie: Że ieżeli się grunt wyniszczy wyro- 
dziwszy się, má ieszcze gospodarz korzyść że 
dobędzie ziemi nowćy bardzo urodzaynćy prze» 
rabiaiąc brózdy na zagony. 


$ 2. O dobywaniu nowizn, żeby ie przyspoto» 
bić do przyięcia zasiewów. 


- 


A o: na wzór Pa Duhamel bierze za nowi- 
zny wszelkie ziemie lasowe, zarośla, łąki, 
paftwiska, it. p. iednćm słowóm te wszyftkie, 
którć oddawna nie były sidne. W tem tylko 
nasz pisarz oddala się od sposobu Pa Duhamel 
co się tyczy łąk tak naturalnych iak kunszto- 
wnych; Że ie uwáżá jak prawdziwe ugóry w 
ftosunku zboża, gdyż to nie wyniszczyło zie- 
mi swemi korzeniami podczas rośnienia traw ; 
ptzeto radzi ażeby nśypićrwóy zasiść rzepy a 
nie zboża, któreby się pewnie w takićy ziemi 
powaliły. 


s 33) E 


$ 3. O sposobie przygotowanił ziemi do porząe 
dnćy uprawy, pierwdy niiby się zasió- 
ła pszenica, 


N.. Autot nie wchodzi w szczegóły iak 
wiele razy należy orać ziemię pićrwćy niż sićw 
naftapi; przeftaie na pochwśłach dobrych skus 
tków orżby, chcąc zachęcić rolnika do częfte= 
go spulchniania swóy roli, żeby ia polepszyć 
i uzdatnić do wegetacyi roślin. Wszelako o- 
frzógi, że chociaż ieft żyskowną rzeczą rozZ= 
drobnić i spulchnić ziemię, żeby się napawała 
tosą, dćszczem, powietrzem, nóśleży ićy iea 
dnak zoftawić pewna Spoyność ftósowną da 
ziarna iakić zasiśwać mámy, inaczśy rośliny 
byłyby wyftawione na obalenić od wiatrów , 
nie maiac dobrze osadzonych korzeni. Žeby 
tey nieprzyzwoitości zaradzić, pochwśla spo: 
dób táczaniá wału, albo paszenia owiec na za: 
siindy pszenicy, ieżeli prówdziwie ziemia nie 
ieft dosyć ftśła, żeby się korzonki nieochwie: 
wały. 

Nie nśleży nigdy ptzesźdzać żiemi nawd* 


%ami albo inqemi poprawami. Kiedy jeft mad 
Wa 
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to zyzna, rzadko wydaie plenne zboża, go- 
spodarz będzie miśł dosyć słomy, ale chybi 
zamierzonego celu. : Jeżeli ziemia ieft nadto bo- 
gatá trzeba mićć oftrożność, odćymuiąc ićy zby- 
tek zyzności przez zasianić owsa pićrwey niż- 
by się zasiśło pszenicę. Uważa margiel, wá- 
pno, kredę, sól iak naylepsze nawozy, ja- 
kie:może przyiąć ziemia przed zasiéwami,¿ ale 
się to dziać powinno rossądnie i oftrożnie; bo 
te gatunki nie przynoszą ziemi żadnych nasion 
chwśftowych, iak większa część gnoiów peł- 
nych częftokroć owadów, które podgryzaią ko- 
rzonki roślin i umśrzaią ie. 

Konicz iet naylepszćm przygotowanićm 
ziemi do przysziego zasićwu pszenicy; ta ro- 
ślina niewymaga wiele uprawy ani nawozów, 
żeby nasiona chwaftów niebuiały. Kiedy wy- 
pádá ziemię nawozami poprawić, możnó ie bez 
niebespieczeńftwa wywićsć w Pazdzierniku i 
w Lutym, po wysieczeniu przed tym czasem 
koniczw, nie zostaną iuż chwśfty któryehby się 
nśleżało bić wegetacyi.  Rzepy te same daię 
korzyści; bo prócz początków zyzności któ- 
rych udzićlaią ziemi, Qrżba która ich zásiéw 
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poprzedza spulchnia ią doskonale i wygubiźż 
wszyftkie chwafty. Po zbiorze soczewicy, 
grochu, można się obfitégo żniwa pszenicy 
spodzićwać. Wyki i wiele innych ziśrn i 
tów kiedy są pługiem przyorane daią ziemi 
nawozy przewyborne, które ia przygotują do- 
skonale do urodzaiów pszenicy. Nie wypádá 
iéy siać po ięczmieniu, bo ten spulchnia nad 
to ziemię i uboży ią. 

Co się tyczy przygotowania ziemi przez 
orżbę, Autor mniemś że się doftatecznie wytłó- 
maczył, kiedy powiedział, że sposób oraczki 
powinien bydź rozmaity, podług różnego przy- 
rodzenia ziemi.  Przyimuie jak Pan Dufiamel 


uprawę roslin pod czas ich wegetacyl. 
ODDZIAŁ SZOSTY. 
Układ Orżby Pana Fabroniego. 


S1. O poczętkach na iakich należy zatadzać 
Orżbę. 


=. dán Fabroni w swoich uwagach nad Rolni- 
Śłwem patrzy na początki na iakich się zasń- 


dza ten kunszt, iak wyralezione dlatćgo, że- 
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by przeszkadzały wzroftowi roślin: mniemś 
Że zbytnie ftarania przez rolnika, nie tyl- 
ko są nieużyteczne, ale ieszcze przykładają 
się do utrzymowania ich w słabości i omdle- 
niu. Żeby widzićć przyrodzenić w całéy swdy 
sile i piękności, wzywa żebyśmy spoyrzeli 
na mićysca odwiecznie nieuprawne, w náydá- 
wnićyszych puszczach: tam to rośliny które 
nie podlegaią barbarzyńskiemu chodowaniu rol- 
nika, całóy siły uł ywaią, którś im w ftanie 
przyrodzeniś ieft właściwą. Rośliny w na- 
szych posiadłościach chodowane , odrddzaią się 
przez zbytek zachodów , które nie są ftósowne 
do ich zwyczaynóy wegetacyi. 

Żeby się uwieczniały rośliny , podług Pą 
Fabroniego: przyrodzenić uftanowiło rossądnie, 
jżby szczątki indywiduów które gniia, doftar- 
czały potrzebnych soków do wywinięcia się 
zidrn każdego gatunku; który po nich naftępftwa 
bierze. Qczywiftą mówi on ieft proba w pu- 
szezach. Rośliny tam łatwo rosną, bo ziemia 
roślinnś nie z kąd inąd powftaie, tylko z ro- 
glin rozłożonych przez zgnoienić; rolniĝ&wo 


przeciwnie, wydzićra te któreby ziemi roślin- 
néy doftarczyły, tym sposobem te którym da- 
iemy pićrwszeńftwo są pozbawione pomocy 
tak do ich wegetacyi użyteczney. 

Nayużywańsze początki orżby , podług P. 
Fabroniego Są uprzedzeniami, które należy po- 
rzucić, ieżeli chcemy ziemi ićy pićrwiaftkową 
urodzayność powrócić; ale odmieniaiąc sposób 
potrzeba wziąść przyrodzenić za wzór, ftaraiąc 
się usilnie o pomnożenić iak naywięcćy nato- 
niska: ten ieft iedyny sposób żeby otrzymać 
prawo do obfitości ziemio-płodów po wyni- 
szczeniu gruntu przez zbyteczną uprawę. Ca- 
ła tajemnica przyrodzenia w robieuiu ziemi ro- 
ślinney zależy na reprodukcyż i pomnożeniu 
roślin a nie naorżbie, ugorach albo pognoiach. 
Podług niego kiedy przyidziemy do tego, że 
ziemia wydaie náywięcéy ile bydź może ro- 
slin, możemy sobie podchlebić, iź znaleźli- 
śiny sposób prawdziwy zarzuceniś ugorów, 
oszczędzenia oraczki i obóyścią się bez nawo- 
zów. 

Pan Fabroni uwśżś że przyrodzenić wyr 


daiąc rośliny, mięsza zwyczóśynie gatunki w 


iedneyże ziemi wzroft maiące rozmaity; tym ` 
sposobem soki które się z niey wydobywaią na 
żywienić roślin, nie są ftracone; w miarę podno- 
szenia się do różney wysokości. Podług tćy 
drogi którą poftępuie przyrodzenić, nasz Au- 
tor wnosi, że zbożć nie powinno samo miść 
prawa, żeby zafiępowało całe nasze pola, Cho- 
ciśż w samćy rzeczy ieft iednym z nayboga- 
tszych płodów które choduiemy.  Jeft on prze- 
BE. że nie sieiąc i nie zbićraiąc tylko zbo- 
>» idziemy przeciw własnemu interessowi, a 
razem oddalamy się od prawdziwych począ» 
tków rolnictwa. “ Winnice mówi on, morwy, 
x Wszyftkie drzewa a nawet ogrodowiny po- 
„ winny zzbożowemi roślinami dzielić prawo 
» wegetowania na naszćy ziemi. W tedy to 
„, dopićro nie będziemy w potrzebie bądaniá, ie- 


„ żeli ieft słuszny ftosunek między łąkami, 


„ polami i winnicami: nasze ziemie razem bydź 
„ tóm wszyftkićm powinny”, Ten sposób u- 
prawy ieft. nayzyskownićyszym (iak mówi 
nasz Autor) we Włoszech i w Tyrolu, gdzię 
widzigć można rozległe niwy, na których 


wszelkiego gatunku drzewa, wina, wszelkie 
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zboża, ogrodowiny, trśwy łączne it.d. ra. 
zem rosną. 

Żeby zachęcił do sposobu któryby życzył 
wprowadzić wszędzie, P. Fabroni nie przefta- 
ie na tém, że nám wskazuie obraz praktyki, ia- 
kićy używaią we włoszech i w Tyrolu; wrd- 
ca się do naydawnieyszćy ftarożytności, żeby 
nam dowiódłkorzyści ztych początków. Prze- 
czytiwszy dzićła Pliniusza, nie można nie wie- 
dzićć o ogromnćy urodzeyności okolicy Tukapy: 
podług P. Fabroniego była ona wypadkiem po- 
czątków uprawy , iakie chce uftanowić; Ten 
kriy którego rozległość niebyła nad milę szre- 
dnicy, był położony w piaskach między Syrta- 
mi i miafiem Neptos: mięszkańcy przez swóy 
przemysł doszli dotego, Że naturę ziemi pid- 
Skowćy przemienili i przerobili ią na bardzo 
urodzayną. * Pomięszali oni (mówi P. Fabroni) 
» naprzód zioła z drzewami i pomieścili ie w poa 
» rządku ich wysokości. Palmy naywiększe 


» 2 roślin, trzymały pićrwszć mieyscć, figi sa- 
» dzono wich cieniu; oliwki szły za figami, 
» po nich granaty a na końcu winne letoro- 


p» śle; dopićro pa tych ogrudowiny, warzyy 


BĘ Aa 


„ wa.” Nasz Autor uważa podług opisu Plini- 
usza, że wszyfikie te rozliczne płody wydawa- 
ły obfitość którey wyobrażenia ciężko miéć 
zupełnego, ieżeli się tylko zna poftępowanić 
podług naszego rolnićttwa. Mówiąc o zyzności 
Tukapy Pliniusz, nieczyni żadney wzmian- 
ki o uprawie, nawozach, ugorach it. p. gdyby 
ten lud szczęśliwy żyiący w doftatku był uży- 
wśł tych sposobów, autor łaciński był nad to 
ścisły w badaniu, żeby był o nich nie wiedział. 
Sposób iakim rośliny przyciągaią potrze- 

bne do wegetacyi soki, powinienby podług P. 
Fabroniego służyć za prawidło do uftanowie- 
nia początków, za iakiemi iść należy w rolni- 
"ćiwie. Jeft przekonanym że większą część 
ftarożytnych autorów równie iak nowych my- 
l się względem karmienią roślin. Jedni uwś- 
żali korzenie iako iedyne organa które pompo- 
wały i przesyłały reszcie rośliny soki karmią- 
ce; iuni myślili Że iftoty ziemne przez upra» 
wę rozdrobnione, iedynéy karmy doftarczały , 
„Jaki wegetacyi przyftoj. Te błędy podług nie» 
goftworzyły uprawę, ugory, nawozy, w celu 


zapobiężenia wysileniu się ziemi i nadgrodze- 
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“i utraty ićy iftoty. Nasz autor przeciwnie 
przez szereg doświadczeń które czynił, ieft prze- 
konanym , że wszyftkie zewnętrzne części ro- 
slin odbiéraią soki, które ich łodygom od. 
syłaią; że prawdziwy początek ich życia, ieft 
powićtrzć palnć, iftota światła połykanś od 
liścią ; woda i powietrze ftałć pompowanć przeż 
korzęnie i inne zewnętrzne części rośliny. 
Powietrzć ftśłć (gaz kwasu węgliftego) ipo- 
wietrzć palnć (gaz wodorodny ) pochodzą Z 
gazu powietrznego, który powfłaie Ziftot gniig- 
cych. Podług tych początków P. Fabroni mnie» 
má że niaylepszy sposób rolnićtwa powinien 
zależyć na zmięszaniu wiednćyże ziemi wszel. 
kich jakie tylko miść można roślin, wielkich, 
małych żeby powietrzć ftałć albo gaz kwasu 
węgliftego i gaz wodorodu albo powietrze pal. 
nć, którć wydobywa się ziędnysh, nie było 
ftraconć dja drugich. 


$ 2. Q Or$źbte, 


Miaz sposobami, które wymyślono, "ża- 
by wynadgrodzić utratę ziemi, przeszkodzić ićy 
nieurodzayności, ulatwić roslin wegetacyg y 
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orżba zdawała się prawie wszyfikim pisarzom , 
o rolnictwie niyzdatnićysza do zaradzeniń w 
części tym przedmiotom. Powftaie P. Fabroni 
przeciw temu sposobowi, który uważa przeci- 
ciwnym wegetacyi. Nie upatruie w częftych 
orżbach innych skutków , tylko przyspiesze- 
nie roskładu ziemi roslinnćy , i przemianę na 
puftynie nżyurodzaynićyszych wzorów. Żeby 
dowiódł smutnych z oxżby wypadków poró- 
wnywa ftarożytne Rzymian rolnictwo z tera- 
Źnićyszóm. Dawni Rzymianie narzekali że 
ich role ftarzały się, że się mordowały i że na- 
ftępnie ftawały się płonnemi. Teraz tak te 
ziemie są urodzayne iak nowizny. * Nie mo- 
» Żni mówi P. Fabroni dać tego ziawiska przy» 
» Czyny, tylko przypomniawszy sobie że dá- 
» wui Rzymianie nad to orali swe ścićrnie, a 
„ teráz ci którzy ie posiadaia niymnićy ie ile 
„ bydź może orzą. Ten czyn powinienby nás 
„ zbłędu wyprowadzić i zwrócić do zmniey- 
„ SZenia po większdy części naszćy orżby.” 
Csil iaki sobie Rolnicy zakładaią, orżąc 
częfto swe ziemie, jeft; żeby ie spuichnić ich 


cząftki rozdrobnić, wyniszczyć chwafty. Pan 
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Fabroni ieft tégo zdania. 1d. Że natura daie 


bardzo skuteczne szrodki do rozdrobnieniś ziem 


mi bez pomocy pługa lub innych fie:ków rol- 


niczych. **Niech się kto chce przypatrzy 


3+ 


3) 


29 


mówi on; że ziemia buynych łąk idåwnych 
lasów ieft zawsze miałką i lekką. Ta deli- 
katność , ta pułchność, którą na próżno chce- 
my naśladować przez orżbę, zależy od ná- 
toniska, khtórć się CO rocznie robi przez spá- 
daiące liście, gałązki i owoce, a które prze- 
szkadzaią żeby te szczątki z roku przeszłe- 
go przytłoczone od dćszczów nie zgniatały 
się i nie twardniały. Wielka także liczba 
roslin, które tam wegetuia, iktóre zewsząd 
przenikaią ziemię która ie otacza, przykła- 
da się wiele do ićy podzielności, gdyż te 
działają, iak liczne Kliniki i rozdzićlaią ia 
daleko lepićy, niżeli powtarzana orżba i 
włoczka.”  2re. Oraczka nie psuie tylko 


bardzo niedoskonale chwśfty ; ksztśłt lemiesza 


podług P. Fabroniego, nie ist do tćgo zda- 


thym, nie robi on więcćy iak tylko że ie ru- 


Szá zmiśysca i odkrywś na kiłka calów zie 


mię, cego nitsprzes>kśdzź ich rośnieniu. 
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Częfto morduiąc ziemię taką uprawą 
przekonanym ieft Fán Fabroni że przyspie- 
szśmy wyparowania początków żywiących, 
któreby się były oddzielały po trosze dla 
wegetacyi roślin. - Chociśż Pan Tull które- 
go układ uprawy zasadzń się całkowicie na 
naywiększey liczbie orżby, doftrzegł, że 
z dwóch równych oddziałów iednćgo pola, 
ten który więcćy razy był oranym, wydawał, 
żniwo obfitszć, iednak P. Fabroni tćgo do- 
świadczenia nie bierze za przekonywaiące co 
się tyczy orżby; nie uważa on w tym Sposo« 
bie tylko skutki oszukuiące, które należy nie 
równości powierzchni roli, która się taką przeź 
częftć oranić robi, przypisać; dla tćy to nie 
równości żiemia wyftawiała większą powićrz- 
chnią na słoneczne promienie, które sprawiły 
w ftósunku daleko większć parowanić zwy» 
czaynć początków lotnych. Obfitość zatem 
zbiorów była podług P. Fabroniego koniecznym 
wypśźdkićm parowania żywiących soków, nie 
zaś oraczki. 

-~ Żeby oszczędzać ziemi i nieprzyspieszać 
ióy płonności, ieft zdanić P. Fabroniego żeby 


m2 m 

mało orać; chociaż orżba zdaie się na pićrwszć 
wóyrzenić przykładać do obfitości roślin, 
left przekonanym żeiey pozorny skutek wpro- 
wadził w błąd Panów Tull i Duhamel. Gdy- 
by byli powtórzyli doświadczćnić o którém 
mowa, Ciągiem wielu lát na tćyże ziemi; mnie= 
ma żeby była część poia naylepićy uprawio- 
négo nabyła bardzo wielkićy zyzności w pićr* 
wszych doświadczenia latach: ale po trosze 
wyniszczając się przez parowanić gwśłtownóć 
któróby orżba sprawiła, byłyby były przy” 
wiedzione z czasem do zupełnego spłonienid 
ftopnia; a za to mnićy uprawiana, nie pokaza« 
taby była żadnego znaku wyniszczeniń. 

W ftanie dzisiéysżym Rolniltwa nie uzna- 
ie P. Fabronitylko dwie orżby prówdziwie po- 
Żyteczne, żeby usposobić ziemię do zásiéwu 
pszenicy. Piérwszá zaráz po żniwach dlá po- 
tożeniá scićrni, którą służy za nawóz i po- 
prawiá rolą; druga do samégo zasićwu. Mnię- 
má nawet, żeby się możnś zupełnie bez pićr= 
wszóy obśyść, i że dosyćby było rękami wyr- 
wać ścićrń (co za praca!) zaraz po źniwie i 
tozrzucić ią po całéy powićrzchni pola; ro- 


składaiąc się powolnem burzenićm uzyzniłaby 
ziemię nieznacznie, ale daleko by było to u- 
zyznienić trwalszćm, niż kiedyby była przy- 
oraną. | 

Jeft rzeczą niepotrzebną podług tego Pi- 
sarza a nawet bardzo szkodliwą głęboko zie- 
mię brózdować. Oto są przyczyny na któ» 
rych zasadza swoić mniemanić przeciw głę» 
bokićy orżbie. Naprzód większś część ro- 
ślin rocznych nie zagłębia się swemi korze- 
niami nad sześć calów, przeto ieżeli się spul- 
chñi ziemia żeby im dać większą sposobność 
do rozszerzania się, dosyć przefłać na głębo= 
kości brózd sześcio-calowych. Naylepsze zie- 
mie nie mają iak blisko ftopę głębokości ziemi 
roślinnóy: robiąc więc brózdy głębokie na ośm- 
naście calów, pod pozorem żeby dobyć na po- 
wićrzchnią owę, która nieieft wyczórpaną 
przez ziemiopłody, wyftawiamy się na nie- 
przyzwoitość zakopania zyznćóy, a na do- 
bycie na wićrzch krzemieńca piśsku, i t. pa 
"na koniec ziemi, która nie ieft roślinną. Otóż 
są nieprzyzwoitości głębokićgo orania. 
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BPF podług mniemania P. Fabroniego sä 


'szkodliwe:ni dla wzroftu rolnictwa, a nawet 


niepotrzebnemi dla celu, który sobie zamie- 
rzamy. Uftanawiaiąc ugory, miano zapewne 
widok naznaczyć czas spoczynku ziemi zmor= 
dowanćy wydawaniem ziemio-płodów , które 
karmiła, i przygotować ią przez nową orżbę 
do przyięcia zasićwu. Nasz Pisarz myśli, że 
odpoczynek ieft szrodkiem niepożytecznym do‘ 
utrzymywania zięmi w ftanie żyzności, tmnie:' 
má i owszem, że się niedochodzi celu mieniż: 
iśy w tym ftanie, tylko kiedy ona bez uflanku 
rodzi iak bydź może naywiększą liczbę ro: 
Slin. ; i 
Nie poymuie P. Fabroni, iak się móżnź” 
było nakłonić do uftanowieniś ugorów w na= 
dziei że się tym sposobem nabędzie dlá ziemi 
nowych zyzności początków, czyliż się nie” 
Należało- przekonać , że nie masz ziemi bardziey 
toślinami pokrytćy , która kśrmi wielką ich lis * 
czbę,”jak lasy i łąki, które nigdy nie znaią 
x $ 
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ugoru? Na widowisko tylu ziemio-płodów, 
dziwną ieft rzeczą, że rolnicy nie poftrzegli 
śmićsznego błędu swego mniemania o ugorach. 
Podług więc iego początków , są nieużyteczne 
na to, na co sobie ie zamierzamy. 14. Po- 
niówóż ziemia nie ieft zyzną tylko tyle. ile u- 
ftawicznie wykśrmiń wiele roślin, których 
szczątki robią natonisko, a to utrzymuie ićy 
Zyzność ; are. Ziemia nie potrzebuie tego cza- 
su odpoczynku, żeby ią przyzwoicie przed 
zasiówem zorać, gdyż mniema, Że dwie orżby 
są doftateczne a nawet możnaby bez nieprzy- 
zwoitości przeftać na iednćy. 

Nasz Pisarz dowiódłszy iak są ugory nie- 
użyteczne ftósownić do przedmiotu , iaki sobie 
zamierzamy; mniema jeszcze że są szkodliwe 
dlá wzroftu rolnictwa. Pozbáwiaią rolnika 
części znacznćey owoców ziemi; jawna że 
przyimuiąc ie zrzéká się połowy lub trzecićy 
części zbioru, którego się mógł spodzićwać ; 
ale nayniebespiećznićyszy skutek iaki robią , 
to że podług niego wyniszczaią ziemię. Wspić- 
r4 swoić zdanić na zdaniu P. Desbiey, który 
mówi że go dęświadczenić nauczyło iż. gatu- 
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nek ziemi iaki się w owych nieużyteczijćch 
zaroślach znaydiie, iakie są np. w bliskości Bur: 
deaux niszczy się zupełnie przez używanie u= 
gorów. 

W rolnictwie mówi P. Fabroni doświad: 
czenić i dobry Skutek są naylepszemi sposoba< 
mi, iakie tylko można radzić. W wielu kra 
jach bywaią obfite zbiory ca tok, bez pozwo- 
leni ziemi przez gospodarza czasu spoczynku: 
W Chinach ziemia mówi on, nie ieft lepszą iak 
U nas, wszelako tobi się tam có rocznie wieie 
zbiorów, a nigdy nie zna ugorów. W Euro: 
pie; w wielkićy części Anglii, w Brabancyi; 
Flandryi, Normandyi, Tyrolu, w Piemoncie, 
Lombardyi, Toskanii it.d. zbićraią co rocznie 
te same prawie ziemio-płody, bez odpoczy» 
waniś ziemi. Nasz Autor przywodzi wszys 
ftxie te przykłady na dowód że iego mniema- 
nić o ugorach nie iefi hypotetycznym układem, 
Zasadzonym na mało podobiych do prawdy 
wyobrażeniach; ale na doświadczeniu, którć 
Ras uczy codziennie, że możná przeminić zie 
mię náypłonniéyszą na zyżnć polć. Zeby tę 
Frzemianę ptzywiśść do skutku, nśleży przy 

xa 


z 340 ar 
thusić grunt, żeby rodził iak bydź może niy- 


więcćy roślin, niepozwślaiąc mu żadnego od” 
poczynku. 


$4. O Nuwczach. 


I odług uftanowionych sposobów uprawianiá 
ziemi, nawozy mają bardzo wielki wpływ 
w wegetacya i w ziemiopłody; w miarę upra- 
wy zbóż w polach, te podług P. Fabroniego 
, ftaią się coraz bardzićy płonnemi. Szczęściem 
nawozy szczęśliwie tey szkodzie pomdgaią , 
zaftępuiąc nieiako ziemię roślinną, która się 
roskiada. .Przyimuiąc sposób uprawy: którą ra- 
dzi P. Fabroni, nawozy byłyby zupełnie nie- 
potrzebne. Kiedy przyrodzenić iet wolnćm, 
mniema, że wegetowanić nieuftannć, niszcze- 
nić diwnych roślin, ich szczątki rospićrzchnio- 
ne po ziemi, są iedynemi sposobami, których 
używa, żeby doftarczała obfitości w króleftwie 
roślinnem. Kiedy ieft wielka ilość roślin w ia- 
kićy ziemi, Pan Fabroni uwśżśł że wár- 
sztwa roślinny ieft daleko grubsza, niż kiedy 
ich było nie wiele, przeto podług tego ftosun- 
ku powinna wydawać płody: z tego początku 
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wnosi, iż żeby zrobić ziemię zyzna, a znićść 
nawozy, potrzeba pomnożyć roślin, żeby wiele 
dawały natoniska. 

W ftanie ninićyszym rolnictwa, P. Fabro- 
ni uważa nawozy, iak koniecznie potrzebne 
Żeby zaftąpiły ziemię roślinna (natonisko i 
ziemię roślinną bierę zaiedno ) którey nie mo- 
żemy otrzymać przez rośliny, poki tylko bę- 
dżiemy przywiązani do naszego sposobu upra- 
wy. Żeby użyć zyskownie nawozów, ieft 
rzeczą ważną poznać początki, które kármią 
rośliny, i rozmaite organa które połykaią po- 
siłki im właściwe. Padług P. Fabroniego wy- 
pada zznaiomości, iaka má o tych początkach, 
Że tenieft naylepszy nawóz, który może nay- 
więcóy doftarczyć gazu kwasu węglowego (po- 
wietrza ftałego ) korzeniom, a gazu wadorvdue- 


go liściom. Nie mówi on nic ani o wodzie 


ʻani o Swiatle, bo przyrodzenić samo doftircza 


obficie tych dwóch początków. 
= „PRE: 
Trzy króleftwa przyrodzenia daią iftoty, 
które mniéy więcey maią w sobie tego gazu i 
S3zu wodorodnego, który się wywiia przez 


burzenie, przez guicić i innemi drogami, Par 
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dług tego Pisarza nawozy z króleftwa Zwierząt 
Są nśypodleysze ; burzenić które wzbudzają, 
pie ieft tylko momentalnem; skutek więc ia- 
ki czynią trwa bardzo krótko. Mają ieszcze 
nieprzyzwoitość , że pomógaią do pomnożeniś 
owadów, którć częito wiele złégo wyrządzaią 
w korzeniach i w kiełkach nasiennych. Prze- 
kłada on te, które pochodzą z króleftwa kopal- 
nego, bo ich skutek mnićy czynny ief trwal- 
szym. Ich wada ieft, że ftwardzaią i ściskaią 
ziemię; skąd przyczyna że nie każdemy grun- 
towi przyftoią. Z króleftwa roślinnego niwo- 
zy są ndylepsze ze wszyftkich podług P. Fa- 
broniego, samo ie przyrodźeniś przeznaczą, 
na poprawę natoniską którć się roskłada i na 
uzyznienić ziem naszych. 

P. Fabroni uwóża kredę, iak nóylepszą 
z nawozów kopainych, doftárczá oną prętko 
i wwielkićy ilości początków vzyzniaiących 
ziemię, i przykłada się skutecznie do wegeto- 


waniś roślin. Sądzi że nie możną używać wå- 


pną iak nawozy, tylko tyle, ile ieft zdatnćm 
wydać te same skutki co i kreda, podobnież 
margiel it. p. których się używa do poprawie- 
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nia gruntu nie dopełniaią tego przeznaczeniń, 
tylko w miarę iak maią mnićy więcćy kródy. 
Nie maszżadnego nawozu, któryby w se- 
bie tyle łączył korzyści iak popioły. P. Fa- 
broni ieft przekonanym że wszelkiemu gatun- 
kowi ziemi przyftoią, czynią ia na wiele lát 
zyzną, bez innćy pomocy. Ich skutki nie 
tylko na spulchnieniu gruntu zależą, ale iee 
szcze przynosząc w nie początki: zyzności, 
przeszkadzaią mnożeniu się robaćtwa; niszczą 
mchy i muszcze które przyduszaia trawy łą- 
czne, bronią pszenicę od wielu chorób szcze- 
gólniśy od Śnieci. Żeby iak náyz yskownićy 
użyć popiołów, mniema P. Fabroni żeby ie 
pomięszać z różnemi zaprawami kopalnemi, 
podług natury ziemi która chcemy uzyznić. 
Naftępuiącym sposobem tę mięszaninę radzi ro» 
bić: **Na ziemię lekką iciepła należałoby po 
„ pioły mięszać zgliną, na tęgą zkródą, na 
„ piśskową z gnoioną gliną a na gliniafta z 
s» krzemieńcem ikrćda, Sposób używaniś tych 
+ mięszanin zależy ną rozrzuceniu ich razem 
» z nasienićm lub po zasianiu. Co do łąk Nie 
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„ leży popioły rozrzucać po nich na początku 
„ wiosny. ” 

Chociaż P. Fabroni dowiódł wyśmienito- 
ś6i popipłów w poprawie gruntów, nie pos 
chwai4 iednak zwyczaiu páleniá roślin, chyba 
żeby były twarde idrewnifte. Kiedy kto prze- 
ftaie na przyoraniu roślin, albo na rozrzuceniu 
ich po polu, żeby przeniknione wilgocią i wy- 
suszone ciepłém słońca rozłożyły się burze- 
nićm, na tedy gaz karmiący, który maią w s0- 
bie obficie, cały idzie w pożytek, bo się nia 
wydobywś tylko po trosze. W iednym tylko 
przypadku wypalenizny mogą bydź użyteczne, 
to ieft kiedy się scier wypala po żniwach, 
częfto się nawet zdarza, że ziemia ztego nie 
wiele korzyfta, kiedy wiatr te popioły zmie- 
cie lub dćszcze spiuczą. 

Czyniąe rozbiór różnych sposobów upra- 
wy, które są w bżywaniu, nie inny założyli- 
śmy cel, tylko: 1d. Przywićść obraz układów 
różnych rolni&wa Pisarzów ; are. pokśzać po- 
ftępek iaki uczyniono w tym kunszcie; 3cie, 
Wyfltawić porównanić  rolnićtwa dawnego 
z teraźnićyszém: gte. Poddać sądowi wiado- 
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mych rzeczy czytelników początki, naiakich 
każdy Autor uftanowił swóy sposób. 

Wszyftkie te początki o uprawie ziemi 
niemnićy iak i sposoby z nich przez różnych 
Pisarzów wyciągnione, a dla moich czytelni- 
ków w krótkości tu wyrażonć są Dzićłem 
Księdza de la Lauses.. 


( Dalszy ciąg w naftępuiących Numerach. ) 


LC 


II. 
MECHANIKA. 


Dalszy ciąg o Wozach w ogólności, 
a w szczególności o Wozie nazwanym 
od swego Wynalazcy Perronet. 


O grubości dzwon. 


Jas temu lat około trzydzieści iak rząd Fran- 
cuski w celu ochrony dróg chciał wprowadzić 
używanić kół o szerokich dzwonach, któreby 
względnie do równego ładunku wozów mnićy 
ziemię kraiały i koleie płytsze wyrśbiały ; dlą 
czego wezwał nie tylko furmanów ale i go» 
spodśrzy, chcąc żeby ten nowy króy przyięli. 
Obiecał więc nadgrody dlá pićrwszych, którzy- 
by z siebie dali przykład; nieszczęścićm uo- 
gólniaiąc rzeczy nie oftrzeżono ich 0 przy- 
pódkach i okolicznościach, gdzię ich własny 
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interes wymågáł używać dawnego zwyczaiu, 
ftało się więc z nich wielu ofiarą swśy gorli- 
wości i posłuszeńftwa, a Rząd nie wiele ztąd 
odniósł korzyści. Przykład Anglików; igh 
prawa policyinć które przywodzono , sł4wa ich 
uprawy sprawiły, ubićganić się powszechnć ; 
nietylko więc możnićysi furmani, ale wielkź 
liczba rolników spieszyła się w zadosyć uczy- 
nieniom radzie rządu, wielka iednak ich część 
poftrzegła błąd. Zakłady wszelako kosztowne 
iuż porobiono, trzeba było cierpliwie czekać 
pókiby po zupełnćm popsuciu tych nowych 
nie przyszła kolóy na dawne. 


Oto są proporcye które Anglicy zacho» 
wuią w szerokości kołowych dzwon ftósownie 
do ciężarów jakiemi swoje wozy ładuią. 


Ciężśr 
Dzwono w funtach kiedy 
Wózki dwó kołowe 5% oll! 3,300 wlecie. 


2,400 w zimie, 


Cztórokołowe 5 oœ 7,800 w lecie. 
6,700 w zimie, 
Dwókołowe 5 8 5,800 wlecie, 


4,000 w zimie, 
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Cieżár 
t Dzweno w faotach kiedy 
Cartao owe 5.8 11,200 W lecie. 


8,900 w zimie. 
Dwókołowe "8 6 6,700 w lecie. 
6,000 w zimie. 
Cztórokołowe 8 6 14,500 wlecie. ' 
13,500 w zimie. 
Cztćrokołowe 15 - 17,900 w lecie. 
15,600 w zimie. 
"Takie ładunki są niezmierne, większą część 
gospodarzy samych przez się opatruie.w wszel- 
kie potrzeby nayznacznićysze miafta Anglii, 
przeto ten KAZIK ludzi tak iak furmani wi- 
nien się ftósówać” do praw furmańskich:. 
Rząd Francuski zapomniał powiedzićć rolni- 
kom swego kraiu, że poboczne Angielskie dro- 
gi są równie trwałe, równie tak dobrze utrzy- 
mywane iak i wielkie gościńce. Nafiępuiące 
prawidło zdaie mi się bydź pewróm: na/dro- 
gach dziasttwiftych, krzemieniftych i iakokol- 
wiek fitych można dać dzwona 14 calowe na 
konia, w ziemiach dobrych, miałkich błotni- 
ftych blisko 2 cślowe na konia, 
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* Mało td wypśdź mówić o wielkości wo: 
zów, gdyż ta odpowiadać powinna obfitości 
płodów do wywożeniś, i liczbie bydląt zaprzę- 
żnych po folwarkach. Bywaią długie od 2 do 
30 łokci, szórokość dna wozów bywa różnć ; 
którą powiększyć lub, zmnićyszyć można pro- 
ftopadle, ukośnie za pomocą kui i podkulków: 
Nie mogą się zaś i nie powinny rozszórzść tyl- 
ko w miarę wysokości wasąga. We Ftancyi 
za pomocą dwóch wind iednćy z przodu dru- 
giśy ztyłu dobry pakownik naładuie sześciuą 
dziesiąt centnarami siana wóz mający długości 
7; do 8 łokci. 

Sławny Arthur foung zrobił wielką w wo-. 
zach Angielskich odmianę. Bardzo ieft ważną 
rzeczą poznać iego początki i doświadczenia, . 
podług których ią uftanowił. 

Liczne doświadczenia przekonały, Że siła 
koni pomnáżá się w miarę zmniśyszenia ich li- 
Czby w zaprzęgu, powiększa się zaś odwro- 
tnie aż póki się nie przyidzie do zaprzęgu ie-. 
dnokonnego. 

Do przewozu zbóż, słomy, siana, i drze- 
wa Dzierżiwcy Angielscy używaią zwyczay- 
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nie wozu cztóro-konnego, skrzyń Zaś cztóro- 
konnych lub trzech-konnych zażywaią do ná- 
wozów lub ziemi; furmani powszechnie prze. 
wożą towary wozami z szćrokiemi kołami do 
których zaprzęgaia po ośm koni. 

We Francyi furmanka odbywa się na pół» 
woziach zaprzężonych w trzy, Cztćry a nawet 
w pięć koni. 

Był taki czas w Szkocyi gdzie niezna- 
no tylko całe wozy, po nich naftały wiel- 

„kie półwozia, dziś używaią małych iednokon- 
nych. 

W Irlandyi powszechnie używaią półwo: 
ziá z małemi kołami jednokonnego , niektórzy: 
kázali porobić dwó-konne zwyczśyne, inni 
Angielskie wozy wprowadzili, ale znalżzłszy 
ie mniéy zyskowne , porzucili. Podczasswóy 
bytności w Irlandyi Young przypatrzył się 
używaniu półwoziów z małemi kółkami i zdzi- 
wił się kiedy silnia którą w oczach przyzwy- 
czaionych do wielkich Bryk niewydiwała się 
ledwie iak taki, przewożono z szypkością 
$zczególnićyszą zbiory siana i zboża. Półwo« 
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2ia iednak zwyczśynie iednokonne maia dalę= 
ko większe zalety. 

Może kto wezmie za zuchwałość że się 
odwśżam iść przeciw zwyczajom, które wszys 
scy prawie gospodarze Angielscy nawet oświć- 
ceni uznali za dobre; wszelako ieftem tego 
zdania że znaiąc używanić wozów i półwo- 
ziów wielkich do rozmaitych usług, daleko 0- 
szczędnićyszemi są półwozia iednokonne. Żó- 
dnóy przeto nie ma wątpliwości, że nśleży 
przekładać zwyczay Szkocki i Irlandzki nad 
inne. 

Od powrotu swego zpodróży Irlandzkićy 
Young takieft przekonanym o tćy prawdzie że 
w roku 1779. kiedy zaczął swoie ziemio-pło- 
dy wywozić zswych posiadłości, kázáł zro- 
bić dwa półwozia, które mu do wszelkich u- 
sług wyftarczały ; i od tego momentu wyrzekł 
się skrzyń i wozów. Proporcyśń którey doich 
budowy użył, była podług wozów Suffolkskich, 
do których się przyzwyczaił. Miśł taki wóz 
96 ftóp kubicznych ( Angielskich), albo miáł 
az ftóp wdłuż, cztćry wszóćrz, a dwie w 
zwyż. Odmieniaiąc swe wozy naiednokonne; 


z 
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a przerabiając skrzynie na czwśrtą część obię= 
tości a przeto i ciężśru, każda powinna była 
mieć 24 ftopy kubiczne, a zatém miała długo- 
ści ftóp 4 szerokości 3, a 2 wysokości. Je: 
dnak podług doftrzeżeń które w prętce zrobił, 
znalizł że koń ieden w proporcyi, mógł da- 
leko więcóey uwieść , niż gdyby był do wiel- 
kićgo wozu zinnemi zaprzężony, co go przy- 
nagliło dać swym półwozióm naftępuiący wy- 
miar: 
RR T S co czyni ftóp kubi- 
Rzy A cznych 36 i blisko 4. 
Wysokość 4, 0, c 
Używił tych dwóch półwoziów do wszy- 
ftkich robót, a kiedy swóy Folwark powiększył 
do 406 a nawet 500 Morgów (Angielskich ) 
sprawił iednem więcćey. Ładowadł na nie sia» 
no, słomę, wiązki drzewa, drzewo, gnóy, 
margiel, wapno, cegłę: mieścił w nie 10 ko- 
obmsów pszenicy (co czyni 10 korcy i 3 bli- 
sko), nigdy iednak więcćy nad ieduego konia 
nie zaprzęgóśł, 
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W folwarkach daleko znacznićyszych iak 
Younga nie używaią w lrlandyi, tylko tak 
małych półwoziów. Widziśł on w tym kras 
iu że takićmi wyftarczano wywozić pizy: 
chód pszenicy z 500 morgów, Siano ż trzech 
set a przewożono wapna centnarów 10,000} 
dowiedziśł się on nad to że Culley w Northuni: 
berland w swym bardzo wielkim folwarku 
wszyftkie iakich potrzeba roboty niemi Oda 
bywå. 

Ale cv iet nfywśżnićyszćgoż tö özüd= 
czyć, czyli półwozia ciągnione iednyfń kotie 
powinny miść pićrwszeńftwo nad wóży i 
skrzynie. j 

1d. Co się tyczy budowania ich i naprawy! 
Naypićrwszą ieft rzecz uważać pićrwszy na: 
kłód. Autor zna doftatecznie wydatki ha bus, 
dowę i utrzymiywanić półwoziów.— Jego fol: 
wark wszyftko rachuiać má morgów 340; hds 
leży oftrzódz Że potrzeba przywozu drzewa 
ieft w nim bardzo znaczni, wyrśbiś hawozu 
składanego (composit) 400 do 500 sqdźni kila 
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bicznych, co go przymusza do podwóynego 
przewozu naprzód ziemi albo marglu do obo- 
ry i tćgo wszyftkićgo wywozu w pole; wsze- 
lako pięć półwoziów wyftdrczą mu do tego. 
Ale niech będzie na tę rozległość ziemi zro- 
bione iszóftć niech iedno kosztuie 378 złotych 
polskich (co się zdaje bydź za wiele) będą ko 
sztować wszyftkie złotych półskich 2,268. 
Nie zna on Żadnego folwarku téyże sa- 
méy rozległości w kraiu zbożowym, któryby 
nie potrzebował trzech wozów i trzech skrzyń; 
nawet w powszechności więcéy ich potrzebu- 
ią; rachuiac w porównaniu wartość wozu na 
zł: pol: 840 a skrzynię albo karę na zł: pol: 
296. prócz tego wózek lekki na zł: pol: 252. 


3 wozy - - zł: pol: 2,520. 
8 kary - - - - 1,188. 
Wózek lekki - - - 259. 
Razem 3,960. 
Półwozia kosztowały - | 2,268. 


Zysk z oszczędzenia zł: pol: 1,692. 

Podług tćy proporcyi naprawa kosztuie 

cztórdzieści od fta, łatwe więc można sobie 
porównanić zrobić. | 
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are, Koń albo wół sám zaprzężony dô pół: 


'woziń czyli może ciągnąć większy ładunek 


iakby ciągnął z innemi do wozu sprzężony? 

Ładunek iaki ten sławny Gospodźrz na 
swoie półwozia kładzie, rozwięzuie trudność: 

Niektóre z iego koni których wśrtość 
przed lat dziesiącią nie przechodziła zł: p. 180; 
przechodzą po gótzyftych drćgach półpiętey da 
półszóftóy mili na dzień z ciężarem 9ł korc 
blisko, zkądby wnićść nileżało Żewóz, Cztó- 
tokonny powinienby wżiąść blisko 38 körcy; 
ale z doświadczeń które czynił pokażało się, 
Że nśywiększy ładunek iaki možná kłaść na 
wóz czterokonny ieft korcy 29, a Cztórowoe 
łowy 26; iaki więc ftosuńek będzie między 
ciężarem rozłożonym na cztćry półwozła do 
ciężáru na iednym wozie i iaki ztąd zysk% 
każdy się:przekonać może. i 

Ale wzgląd mićć należy na gatutiek koni; 
to tylko u niego było rzeczą pewną że w po- 
wszechności sąsiedzi iego mieli lepsze konie 
iak on. Nieszukał kosztownych , maiąt to za 
zbytek w gospodarftwie. 


Ya 
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Przez dziesięć lat te półwozia były przed- 
tmiotem pośmiówiska i żartów u okolicznych 
Dzierziwców. Wiele razy bawiło go to bar- 
dzo. Jeden z znacznych gospodarzów uczuł 
korzyści tych wózków , mimo jednak tego o 
nich mniemaniń zakładu od Younga nie chciał 
przyjąć. Chciał się Young z wspomnionym 
sąsiadem założyć, żeby swóy wóz tak nałado- 
wśł iżby go w żádnym sposobie cztery konie 
z mićysca ruszyć nie mogły, zapewniając że 
tenże sam ciężar rożłożony ną swoie cztćry 
wózki znaywiększą łatwością wywiezie. 

Jedno ieszcze codziennć doświadczenić 
powinnoby podług niego przekonać o lepszości 
wózków nad wozy.. Codzień widzemy bardzo 
wielkie ładunki kamiennego węgla, które lud 
ubogi wozi od wioski do wioski iednym tylką 
lub pórą osiełków. 

acié, Przewóz słomy i siana. Ci. którzy 
się zgidzaią na korzyście, któreśmy wyłożyli 
powiedzą że pomienione półwozia nić są do- 
godnemi do przewożeni słomy i siana. Ależ 
Young nie m Ożesię przekonać, na czćmby się 
ten zarzut zasadzał, Jak się tylko drabiny 
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sienne uftawią, robią czworokąt 8 ftóp 4 cále 
długi a 5 ftóp 9 calów szćroki, kiedy wozy 
koło Suffolku nie maią tylko 15 ftóp długości 
a 5 ftóp szerokości co czyni 75 ftóp kwadrato- 
wych, a podług liczby trzech koni iakićy tam 
Z zwyczaynie używają 25 na iednego. Gdyby 
nawet nie zaprzęgano tylko dwa konie, nie 
wypźdałoby tylko 373 túp kwadratowych. 
Kiedy 47 na iednokónnć półwozić . wypida. 
Teraz gdyby się ieden człowiek półwozićm 
zatrudnił, albo dwóch dwiema, tyleby ile ma- 
iąc dwa wozy zrobili. Idzie tu niywięcey ò 
pośpiech, który ieft większy z wózkiem i ła- 
dunkiem mnićyszym; nad to czyliż wózek lek- 
ki iako mnićy zatrudniśjący nie więcćy drogi 
zrobi? 

Jeszcze są nowe korzyście, które pod 
dwiema względami uwśżać należy. Przytwićr. 
dzą się ładunek na półwoziu poftronkiem i ta 
praca w momencie się odbywa; ledwie piątą 
część czasy do ładowania potrzehuiąa iak na 
wóz wielki. Gdy się przyjedzie w midysce 
gdzie się ma ftyrta robić, siano lub słoma zrzue 
cá się iak ziemia lub gnóy. Robotnik ody» 


mnie hśczyk na który poftronek zawdziany i 
'kieruie swoić półwozić ku ftyrcie, żeby ié 
tam zwalić. Tym sposobem w całćóy Trlandyi 
robią ftyrty ze słomy lub siana, ieżeli iednak 

yity miałyby bydź wysokie, ten šposýb się. 
nie vdi. Wszelako ieżeli są mierne ieden 
gorliwy o interes gospodarza człowiek może 
bez przerwy Całą robotę prowadzić reszty lu- 
dzi pilnuiąc. l 

Jeszcze to co nafiępuie ( mówi P. Young) 

bardzo o dobroci późwoaziów przekona. Co rok 
umawia się on na fidłą cenę o swoi żniwo, tyle 
atyle od morgu płacąo: za co robotnik obowię- 
zuje się zerżąć, związać, nakładać na wóz i 
zawieść do ftodał snopy zbeżowe. Nie mą 
on nikogo do pomocy przy zrzucaniu w gu- 
mnie; gdyby: przecięż ci naiemnicy mieli so- 
bie za krzywdę, gdy wożą półwozićm, nie 
przeftaliby się za kaźddm Żniwem na to uskar- 
żać i żądać wynacdgrodzeniś. Pierwszego ro- 
ku wpriwdzie iak ich zaczął używać, nietylko 
się na tę nowość Żólili, ale nawet mocno ną 
pracą: narzekali. Jednego poranku znalazł na 


swoiem polu wóz, który. ładował iego paje- 
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mnik na całć żniwo zmówiony,  Nazaiutrz 
przez doświadczenić którć zrobił, skończył ich 
nieukontentowania i uspokoił na zawsze: mó- 
wiąc: że ieżeli mu dowiodą podobieńftwa iż 
sprowadzą zbiór z iednego morgu wozem iak: 
półwozićm natychmiaft się powróci do używa- 
niś wozu za którym tak bardzo obftawali, a 
nawet że im nadgrodzi za czas, któryby na 
tóm doświadczeniu ftrawili; nikt się od tego 
momentu nie odwoływał do wozów; odtąd aż 
do dziś dnia, chociśż co rok innych mićwś 
najemników Żaden się na półwozia nie Żśli, 
których do wszyftkich usług folwarcznych nie 
przeftaie używać. 

4te. Pruwodzenie półwozia. Zarzucano mu 
Że trudnóść w prowadzeniu tych wszyftkich 
półwoziów sprawia koszta i zamięszanić. Nie 
utrzymuie on żeby koszt prowadzenia tych 
wszyftkich półwoziów nie mógł bydź w ża- 
dnym przypadku większym, ale zapewniń że 
u siebie powiększeniź tego nie poftrzegi.  Usłu- 
ga iakićy półwozić wymóg odmićniś się, wsze- 
lako iednakń z tąd wygoda wyniki. Częfto 
bywało że posłał w polć cztóry półwozia, 4 
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dwiema ludźmi tyleż z iednym śzłowiekiei i 
dwoygien dzieci, ziednym człowiekiem i ie- 
dnym cbłopcem. Jeżeli znalazł różnicę, tedy 
bardzo małą. 

5te. Przypadki iakiesię zdarząią ? Jeżeli 
koło u wozu się złamie, cały się zaprzęg zatrzy- 
mtie, na czem się wiele traci czasu. Jeżeli 
sięto zdarzy w półwoziu, kiedy ich ieft pięć 
lub sześć, ciężar się na inne rozdziela i ftrata 
czasy jeft prawie żadną. 

te, Patrzac natę nowość z bliska, zna- 
lazły niektóre osoby wadę w szerokości dzwon, 
które nie maią tylko półtrzecia naywięcćy trzy 
cale., Alesię mylą, gdyżieżeli na iednego ko- 
nia dzwona są póitrzęciacalowe, idzie za tóm 
że na oś koni powinnyby bydź g0-calowe, 
wszelako w Anglii dzwona u wożów cztóćro- 
konnych są dziewięciooślowe przeto w ftosun- 
ku z temi półwczowe koła są bardzo széro- 
kie, 

ame. Podział zaprzęgu bez względu na 
śdm wóz ift ieszize podług niego bardzo zy- 
skat mym., Rozmawiał on wswych podróżach 
z furmanami, którzy ośmioma końmi wozy ła- 


downe prowadzili, nśóyrossądniśysi powiadali 
mu, że cała zdatność fornśla na tém zależała, 
żeby wszyftkie konie równo ciąguęiy , ale 
w tey liczbie znayduie się zawsze ieden lub 
dwa konie leniwe, nie żeby się oszczędzały 
na ciąpnienić mocnićyszć w przypźdkach, ale 
że są mdłe i przeto uftówaią, inne znowu. go- 
race, więcćy usiłuią iak drugie, a przeto się 
niszczą. Fornal więc powinien pilnować, że= 
by każdy koń równy ciężśr ciągnął ; ale co 
wyciąga uflawicznéy uwagi nie może się tylko 
nie doskonale dopełnić, wielu fornślów jeft le- 
niwych a przeto zaprzęgi cićrpią.  Półwozić 
zarádzá tym wszyftkim nieprzyzwoitościom, 
aby tylko roskładu ciężaru dobrze dopilnować, 
każdy ładunek znóydzie się równy a raczey 
proporcyonalny de mocy konia, który sam cią- 
gnac, sam będzie opory przemdgślł. 

me. Wysokość kół dodąie city koniom, 
"czćgo nigdy nierobi wóz maiacy zawsze koła 
przednie niższe iak tylne. Koń albo konie 
dalsze od osi za pomoca wńg w końcu dyszla 
cokolwiek tę nieprzyzwoitość znoszą, ale cóż 
kiedy pięćrwyszę częścią tylko swśy: siły cią* 
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gna. Nic więc nieieft dziwnćgo że konie cią- 
gnąc półwozić na kołach pięcioftopowych ma- 
lą więcćy mocy, bo całćy bez roskładu uży- 
waią, niżeli w wozie cztćrokonnym w którym 
koła nie maią więcey szrednicy nad cztćry 
flopy. 

ote. Łatwo ieft widziéć i częfto się to 
poftrzégało, że wóz mocno zrobiony mniey 
zaymuie rozległości i ieft ł4twićyszym do pro- 
wadzenia, niżeli podług przeciwnych począ- 
tków wybudowany; w tym względzie nie mo- 
żná żadnego porównaniź uftanowić między wo- 
zami i półwoziami. 

1ote. Co się tyczy ciężaru wozu i półwo- 
ziá uwśżanógo ftósownies do ładunku, zawsze 
w ofiatnićm iet większą korzyść. Wóz z ni- 
skiemi kołami, który wiezie 17ż korca psze- 
nicy rachuiąc 142 funty na korzec wśży 25 
centnarów blisko. Półwozić którć wiezie 6% 
korca nie waży tylko 9 centnarów, a prżeta 
daleko mnićy w porównaniu z ciężarem pićr- 
wszego wozu. 

iite. Łatwo poiąć że półwozia bardzoby 
wiele wpływały w dobré dróg utrzymywanić, 


gdyby ich używanie było upowszechnionćm. 
Wszyftkie raporta w Izbie niższśy Parlamentu 
Angielskiego, wszyftkie o tém przedmiocie po- 
pisane pamiętniki zgźdzaią się nato; żebędzie 
zawsze rzeczą niepodobną utrzymać w dobrym 
ftinie gościńce, poki będzie puzwolonć fur- 
manom wozić na ich brykach tak ogromne łae 
dunki. Parlament otćy prawdzie przekonany 
rozmaite prawa poufłanaiwiśł, które zmnićysze- 
nić ładunków przepisały nićmnićy i dzwon ros- 
szerzenie.  Dośwładczenić przecięż dowiodła 
że obydwa te sposoby nie były doftateczne- 
mi. Jeden tylko ieft » który 'do tak pożąda 
nego celu prowadzi; zakaz mnogiego zaprzę- 
gu. Niech będzie pozwolonć każdemu płacą- 
cemu myto nie wielkie wićść na półwoziu ia+ 
kié mu się podoba ciężary ; ale niech będzie 
łądunek na dwa konie oznaczony i myto pod- 
niesionć, tém bardziey na cztćrokonny wóz 
1 tak podnosząc w proporcyi opłatę, będzie ta 
ftało za zakáz przeciw ładunkom ogromnym. 
Gdyby Rząd szedł za tym układem , w krótce 
by się dały widzićć skutki szczęśliwe i go: 
ścińcę mnićyby poprawom podlegały. 


Bardzo wiele zachęcano przez. zmhićysze- 
nić cła do szérokich i mocnych dzwon i szyn 
kołowych ; ale ten sposób ieft równie szkodli- 
wy, Szyny takie krzemieniec tak prętko zgnia- 
taia iak i wąskie. Drogi ieżeli się prętko psu- 
ią, tedy dli tego że. się krzemieniec albo rum 
którym bywaią pokrywane, ściera na proch i 
albo z wiatrem ulatuie na bliskie grunta albo 
się w błoto przerabia i w rowy ścieka. Prze- 
konałóm się (dalśy mówi P. Young) idąc za 
wozem, którego dzwona były wąskie, Że sze- 
rokie dzwona i szyny daleko gorszy skutek 


robią, wszyfiko na co napadną na proch ścić- 
raiąc. 


( Dalszy ciag w nafiępuiących Numewach. ) 
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DALSZY CIAG BUDOWNICTWA 
WIEYSKIEGO. 
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$3. O Fundamentach na piasku. 
J AE na piasku budowa była pewna, trze- 


ba żeby był mięszany z krzemieńcem, i żeby 
iego zciśnionś massa robiła ciało ftałć i wy- 


' trwałe. Zdarza się niekiedy , że mimo tćy ko- 


/niecznćy własności, pokopawszy w głąbsz na- 
padź się na zródła, które wyruszają” z swego 
mićysca piasek; przygotowawszy kamienia gru- 
bego i dobróy zaczyny nie mniéy świćżo pá- 
lonégo i niewygaszonego wapna, iak się tyl- 
ko wykopisko otworzy, i poftrzeże budowni- 
czy że siąknie woda, rzucą się na dobywaią- 
ce się źrzódło niegaszonego wapna, którć ga- 
 8sząc się zatrzyma wydobywanić się wody, 
w tedy iak niypilniśy założy się warsztwa 
wielkiego i ile bydź może płaskiego spodem 
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| kamienia, a na tóy druga wiązana z pierwszą 
na dobrą mięsżaninę. Tak przełśmawszy tę 
zawadę, iuż się zwyczaynym sposobem póy- 
dzie wgórę. Jeżeli się wielk pokaże obfitość 
wody, tak że się zdaią pićrwsze płazy kamie- 
nia pływać, ieszcze nie należy rospaczać o 
mocy muru, bo się zwyczaynie trafia, że to 
wszyftko robiąc (iak się wyżćy rzekło) robo- 
ta się sama przeż się uftáti, i dalćy i funda- 
ment imur może bydź trwałym. 

Jeżeli iednak piśsek ieft bardzo ruchomym, 
albo kiedy się dld znacznćy głębokości nie 
może na dobry grunt trafić a przeto wykopi- 
ska dlś zasypuiących się ścian porządnego ro- 
bić nie można; w tedy po obu ftronach muszą 
się wbiiać pałe płaskie 4, Fig: 4. zakończone 
od spodu iak w B, które się na kilka ftóp 
w twardą ziemię wbiiaia w C; ich wierzchnie 


końce łącząsię płatewkami wciętemi w D, a te ` 


znowu mićyscami są rosparte przewązkami K, 
Żeby pale płaskie lepiey się opićrały ciśnieniu 
ruchomego piasku EF, a tym sposobem wykopuie 
się go z pomiędzy tak utwierdzonych boków 


aż do twardógn dna na którem ióż się muruie fun- 
damest G, zwyczaynym sposobem. 

Muruią się ieszcze fundamenta w piisku 
gnińzdami Fig: 4. osobliwie w ruchomym. Na 
ten koniec robi się wykopisko na 4 lub 5 ftóp 
długić, a na szérz iak przyftoi na grubość fun- 


«damentu; okładaią się po obu ftronach wyko- 


piska ściany tarcicami $f, na dwa cśle grube-, 
mi rospartemi mićyscami poprzecznie kawałka- 
mi drzewa K. Takić gniśzdo zamuruie się do- 
brómi materydłami, w miarę zamurowaniś wyi- 
muie się rospartki K; po czćm robi się przy 
iuż wymurowanóm drugić gnińzdo podobać, a 
po iego zamurowaniu trzecić i tak naftępnie. 
Jeżeli się na obfite w téy robocie napádá Źro- 
dła, na tedy użyć wypada wapna świćżćga 
profto z pieca niegaszonćgo, to prętko w wy- 
kopisko rzucać a na nie iak nayspiesznićy pła- 


i zy kamienia układać i dobrą mięszaniną gnif- 


zda murować; tym sposobein zródło się zatkź 
iak się iuż wyżćy powiedziało, albo inną kie- 
rowność weźmie; inaczśy murarze byliby za- 


"lówani, ani by się na tedy bez czórpanii wo- 


dy obéysśé mogło, co wiele i zatrudnienia i ka- 


— 368 = 


-8ztów robi. Zrobiwszy tak trzy lub cztery 
gniśzda możnś ieżeli nie są mocno zgniecione 
dobydź tarcice, wszelako trzeba poczekać aż 
murowanie ftężeie; gdyby to iednak miało po- 
dnićść zródła, tedy się ie zoftawić nietykane 
powinno. A l 

Jeżeli się w podobnym gruncie má budo- 
wać, ale na znaczqym wzęórku, skądby mo- 
żni bydź pewnym spźdku wody, tedy radził. 
bym naprzód zrobić kanał któregoby dno byłó 
równo lub niżéy iak dno wykopiską daiąc 
mu cål spadku na sążeń, na tedy całą wo- 
dẹ ten rów ściągać będzie i w tedy ż4- 
dnego zatopu dlá robotników lękać się nie na- 
leży i murowanić fundamentu odbędzie się 
zwyczaynie wyiąwszy że w ruchomym ' pi4- 
sku wypadnie zawsze ściany tarcicami jak mé- 
wią kasztować. 

Maiąc robić pod budynkiem piwnice taki 
rów który odprowadza wody z 'wykapiska, 
bardzo wielką dla suchości ich zrobi usługę , 
ieżeli go porządnie wymuruiemy , zasklepiemy: 
i ziemią przykryiemy: 


ga 


4 a a 


eż (365 e 
$ 4. O Fundamektach w glinie. 


lina będąc ziemią tłuftą częfto wićrżCherń 
zatrzymuje wody, niekiedy pod pewną isy 
wśrsztwą są inne, które co ráz głębiéy kopiąć 
bywaią obfitsze. „Ż tych prżyczyn niśleży 
większą niż gdzie indzićy zachować ' ofto: 
Żńość w zakładaniu na glinie fundamentów: 


„Jakóż ieżeli iéy wśrsztwa ieft nie gruba, ná 


leży ia' piżekopać ną wylot, Ghyba żeby 
pod nią była jeszcze gorszą qa zakład fundas 
imentu ziemia napićrwszćy prźeftdć wypádá: 
Kiedy łożć gliny ieft bardzo grube; iak np: 
koło Proszowic, liatedy nie ma żadnóy obawy: 
w zakładaniu trwałych fundamentów na nay: 
ważnićysze buduwle. Przeciwnie ieżeli icy 


łożć nie pewnć, a-wypádá koniecznie ftawiać 


domy, należy pamiętać że nie ieft rzeczą bes 


spieczną mordować ią i zakładajić fundas 
"mentów na wbiianych w ńię pźlach wielu tie: 


przyzwoitościom podlćgi. Częftd w przeko: 
naniu Że się grunt dobry znalazło wbiwszy 


"póle ziediego końca, kiedy się ie wbiid z dru= 


Z 


MARAZEG. Roku 1807: 
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ziego pićrwsze gwałtownie wyskakują. 1I nal 
tedy' náleży przeftać na wybraniu wykopiska | 
chociażby nie naygłębićy, aby do śzródwagi, na 


przykład na 3 lub 4 flopy na dnie wykopiska; | 


założyć kratę z drzewa na 9 lub 20 cślów 
grubćgo szerszą od maiącego się zakładać fun- 
damentu na iednę lub dwie ftóp. Układa się 
żeczoną kratę łącząc sztuki drzewa na kanig 
w całóy rozległości na nićy układaią się bále 
na 3 lub 4 cále grube, przybiiaiącie bretnalami 
bez główek do ułożonćy kraty. Po czćm ró- 
wno grubemi wszędzie warsztwami muruie się 
fundament, tak iż drugićy wśrsztwy nie ná- 
leży zaczynać murować, póki piśrwsza w ca- 
łéy rozległości budowy nie będzie skończoną , 
przez co cała massa wszędzie iednako ciężąc, 
dodá zakładowi całéy budowy trwałości. 


Jeżeli budowlś nie ict znacznie wysokś 
która się ma na gruncie glinianym ftawiać, na 
tedy nag lub 4 ftopy wykopisko głębokie wy- 
ftarczy na fundament; zawsze iednak pozio- 
mość dna doskonała w Gałćy rozległości i ró- 
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wnć wśrsztew naftępnych podnosżenidieft iftó- 
tném iak wyżéy. 


W reszcie grunt gliniafty të mé korzyść 
w czasie budowania, że Się rzadko trafia Żeby 
Woda przesżkśdżała robotnikomi. 


(Dalszy ciąg w nafięguiących Numórach. ) 


tv, 


BALSZY CTAG O PSZCZOŁACH.: 


z Słownika Xiędza Rozier. 
AEO Oc 


ODDZIAŁ DRUGI. 
jaka _ieji płeć Pszczół robotnych 4. 


szczoły robotne nie przykładaią się do roz- 
thnożeniś swego gatunku, nie są tylko kår- 
micielkami familii którą wychowuią, ale nigdy 
matkami. Pán Riem w prawdzie mniema że 
w potrzebie znoszą iśyka, gdyż twićrdzi że 
znalazł iaia w kawśłku pláftra, którć położył 
vy pudełkach, zapewniwszy się Że w nich nie 
było żadnéy matki ale tylko kilka robo- 
tnic. Nie nśleży natychmiśft pozwślać na 
przyznanić im płci żeńskićy na profte po- 
"ftrzeżenie, przeciwko którćmu można wie: 
le znalóść zarzutów , osobliwie kiedy kraia= 
nia dnatomięzne z dękładnęścią robione, nie 


ER 
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madźrzają ż4dnógo odkrycia żeby to mniema»: 
nić czyniły pedobnem do wiary. Swammers 
dam wiele ich na przecinśł i w różnych pov 
rach roku; przypatrywśł się ich wnętrzyce 
ściom z całą dokładnością na iaką się ten wiel- : 
ki Fizyk mógł zdobyć, a nigdy nie odkrył żó- 
dnego organu rodnego któryby był sameom lub - 
samicom przyzwoity. Pan de Ręaumur wiele 
ich także na przecinał w czasie znoszeniś iáy » 
a w Żadnćy nic nie znalązł coby” było ftóso 
wnęm do macicy samic, ani dọ członków płcio- 
wych samców, a nawet naymnićyszego kg- 
nałku, któryby mieścił ziżyka, w którychby 
się możnś bytu iáy domyślać. 

Jeft tedy rzeczą pewną podług doftrzeżeń 
tych naturaliftów uczonych, że pszczoły ro» 
botne nie maig płci żádnéy; nieprzyzwoicię 
więc niektórzy nazywaią ie mulicami, nazwie > 
sko niiokich ( neutrz) ieft im nayprzyzwoitsze, 
mulicę bowiem maią płeć pozorną widoczną, 
a one żądnćy nie maią. Są więc czyftemi we» 
falkami, nad którómi przyiemność roskoszy 
miłosnych nie má żádnéy mocy, gdy% fan ` 
który jm tyle ziednśł poçhwáł, ieft konie / 
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gznym wypśdkiem z ich szczególney organi. 
zacyż: przyrodzenić, którć ie przeznaczało do 
zatrudnień wymagających pilności i ftarań , nie 
zgodnych z roftargnienićm, iakić koniecznie 
zdśrzać się musi kiedy przewodzi chęć odro- 
dzeniś własnego rodu, musiało im dać skład 
szczególny, któryby ie zasłaniśł od niebespie= 
eżnych w tym wzgłędzie pokus. 


ODDZIAŁ TRZECI. 
O przeznaczeniu Pizczół robotnych, 


omyślność rzeczypospolitćy pszczół zale- 
ży odftarań iakie sobie zadaią, żeby była kwi- 
toaca; cały czas i zachody wszyftkie łożą na 
dobrą wspólne towarzyftwa, ten to ieft cel 
ich pracy, przemysłu, przezorności i ich po- 
dróży. Matka, i trutnie są że tak rzekę Magnas- 
tami ftanu, ich życić upływa w miękkości i 
roskosząach, w tedy nigdy niespracowane ro- 
botnice ledwie kiedy niekiedy znńydą moment 
spoczynku; nie lękaią się one poddać się u- 
sługom naypodlćyszym społeczeńftwa w celu u- 
trzymywania swych mięszkań w bardzo wiel. 


l 


I7 > za 
kićm ochędoftwie; Jak tylko wychowane pszcze- 
ły ul porzuciły, natychmiaft go wymiatają, 4 
reszty pozoftałe wyrzucaią. Wszyftkie smie- 
ci, trupy pośniętych, a któreby mogły nie be- 
spieczną zarazę w zdrowych wzniecić , daleko 
Qdnoszą; znoszą z daleka materyśły” na budo- 
wla swych domków, do użycia ie wyrśbiaią, i 
tę nakoniec liczbę ogromną komórek buduią, 
w których się wychowuią młodzi poddani któ- 
remi swoje pańftwo matka załudnia. W miarę 
iak iedne są przeznaczone do zakładania składów, 
inne popolach podróżuia, dla zbićraniń potrze- 
buych zapasów do utrzymania w komórkach całe- 
go ludu i w pospolitych składach gromadzenia, 
Ledwie że matka założyła w komórkach zawiązek 
swćgo nowego plemienia, kiedy natychmiśft 
robotnice odwićdzaią ie i przedftawiaią się iak 
Mmamkł, którym wychowanić maiących się ro- 
dzić młodych Rzeczypospolitśy Obywatelów 
iet powierzone; całóy więc ich młodości fta- 
ranić biera na siebie, obmyślaią ich potrzeby 
i doftśrczają żywności, któróy sobie w żadnym 
SPOsobie same doftarczyć nie są w ftanie, po 
karm jch w miarę wieku ieft rozmaitym, 1 
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każde dziecię má i gatunek i-wielość ięgo iak 
mu przyftoi. Czuwaią one dzień i noc nad 
bęspięczeńtwóm publicznóm odbywaiąc ftráż | 
njęuftanną przy bramach, dla uprzedzeni na- . 
pasci i podćyściń, 0 iakićby ich pieprzyińw | 
cisle mogli się kusić. Jeżeli ich ftiny są za- | 
grożone woyną, fławąią zmęfiwem do wytrzy» 
manif szturmu į wydania potyczki pżochemu 
woysku, którć śmić na nie napadać: w tym 
zamięszaniś czasie, matka zoftaie spokoynia 
wśzród liczby ieszcze znaczney swych podda- 
nych, którym powierzona ieft ićy ftráż i za- 
słona przeciw podćyściom nieprzyiącielskim , 
w tedy kiedy inne za granicami pańftwa bronią. 


ODDZIAŁ CZWARTY. 
„jaka ief blisko liczba pszczół ul składaiacych ? 


Pó pszczół ul składających ieft ftósowną 
do iego gatunku; ieżeli ieft mocny, mążną 
bydź pewnym, że iego ludność jeft odtzydzie- 
ftu pięciu do 40 tysięcy nśymnićy, przeciwnie 
jeżeli słaba pie będzie iak 20 lub 15 tysię- 
gy, a nawet i mnićy, daleko. Nie dajemy 
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tu. rachunku tylko zbliżony , bo nie ieft rzeczą: 
podobną  dowiedzićć wię doskonale” liczby“ 
pszczół w ulu, chyba zadając sobie wielką prá- 
cę wich rachowaniu; zdaie się to rzeczą Zra- 
zu bardzo trudną, można iednak tego doką- 
zać albo ie mocno zśkurzaiąc grzybem który 
nazywaią bediką kulkową kurzawką inaczćy 
bzduchą (vesse de loup,) którćy dym odu- 
rzą ie robiąc ie przez pół godziny dobre nie- 
ruchomemi; a wtym czasie możnś ie liczyć, 
ina nowo zadymić, gdy by się ocucały. Al- 
bo co ieft przykrzeyszś topićie. Pan de Reau- 
mure częfto to robił bez żńdnćgo dla pszczół 
niebespieczeńftwa, bądź kiedy chciał się ich 
liczby dowiedzićć , bądź w innym celu po~- 
frzegźń: zatapia się na ten koniec ul w wan- 
pnie pełnóy wody, zoftąwiź go się w nićy dzie- 
sięć lub 13 minut, po czem go zdćymuie się, 
zbićrą się łyżką podziurkowaną pszczoły po- 
zoftałe na wodzie i wykładź się ie na płutno ` 
czyftć, na którćm ie się liczy. Jeżeli ich nie 
chcemy: ną ten przykry tán wyftawiać, a chce- 
my tylko ich liczbę zbliżaiącą się wiedzićć; 
dosyć jefł wdżyć ie .(iak się powiedziało w piąw 
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tym oddżiále Rozdziału żgo o płodności ma-* 


tki) i poftąpić podług wskazanego sposobu. 


ROZDZIAŁ V. 


O drodze poftępowaniad przyrodzeniś 


w odradzsniu się Pszczół, 


ODDZIAŁ PIĘRWSZY. 


Mniemania dawnych Filozofów o rodzeniu się 
Przczół. 


A ryftoteles zapewniwszy żegatunek pszczół 
nie wydaie ani iáíy ani owadu, mówi jednak że 
wiele matek potrzeba w ich Rzeczypospo- 
litśóy żeby ia pomnążały. _ Chociaż należy 
się domyślać że zwdżśł matkę iako samca, iże 
iego zeyścić się z samicami wydźwało pszczo- 
ły, to iednak mniemanić nie przeszkadzała 
mu wierzyć, że się innym dziwnym sposo» 
bem odrśdzały.  Wirgili myślił, że pszczo» 
ły są wftydliwemi Weftalkami, które nie zna: 
ia roskoszy miłosnych, ani boleści redzeniś, 
Nazywą ich pokolenie nieśmiertelnóm gdyż ka- 
Łdń wiosna podaię mu pa łonie kwiatów nowych 
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+ | do zaludnieniź pańftwa poddanych. Przywiley 


posiadania zawiązków z których się pszczo- 


ły rodziły, nie były własnością wszyftkich 


kwiatów, należały one do gatunku (cerinthea) 
podług niektórych, inni przypisywali ie oli- 
wkom ; inni na koniec chcieli żeby trzcina po- 
siadała te płodne zawiązki. W báyce pafterza' 
Arifteusza Wirgili w bardzo pięknych wiér- 
szach opowiadź, iak można dać początek psczo- 
łom z mięsa zepsutćgo młodego byka, którego 
się w mićyscu zamkniętóm na początku wiosny 
udusza. Na nic się nie zdá przywodzić tu 
szczćgóły i oftrożności, iakich to działanić wy- 
maga, gdyż ani się domyślać można iżby kto 
był ciekawym ozynić te proby lub chciśł mło- 
dego byka poświęcać mimo całćgo zaufania, 
iakie sobie chce Wirgili zyskać przez świade- 
&wa Egipcyśn, którzy tego sposobu mieli do 
otrzymania pszczół używać. 

Było to mniemanićm powszechnie od ftá- 
rożytnych przyiętóm , że wymysł Rymotwor- 
ców wiele się do utwićrdzenia tego mniemanią 
przyczynił, że się pszczoły. z mięs zepsutych 
rodziły. Byki miały wydźwać niylepsze tę 
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które winse były lwiemu ścierwu swóy po- 
pzątek, dzieliły tego pysznego zwićrza dziel. 
ność; krowa wydawała łagodne i powolne, ą 
te co pochodzily od cieląt były zawsze słabe- 
mi. Matka miała się rodzić w głowie iako w 
części ciała nayszlachetnićyszćy , urzędniczki 
miały pochodzić od nerwu pacigrzowego a re: 
szta ludu z boków i innych części ciała. 
Pliniusz który wszyftkie śmićsznę przesą- 
dy przejął, zapewniś, Że nikt nigdy nie wi- 
dział sprawy miłosney między pszczołami, po~ 
nieważ ich nigdy nie uwśżano, tylko w ulach 
gdzie iaka rura mało przezroczyfta , niepozwś 
lała nigdy doftatecznie widziść co się działo 
wewnątrz. Ale za cóż przeczyć bytu skutków, 
których okoliczności niepozwoliły doftrzedz ? 


Był on usiebie przekonanym że materyś którą. 
na swych nogach do ulów znoszą była płodną. 


gawiązką , którą na kwiatach zebrały, i którą 
nie potrzebewała tylko bydź w burzęniu pe» 
wnćm, żeby pszezołom dała początek. Przy» 
pisywał on matce początek daleko wyższy niż 
innym pszczołąm; cząftki nayszlachetnićyszę 
ną kwiatach zeþyanę miły składać zawiązkę tey 
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wyśokiży osoby:  Trutnie, których nie naży: 
»wśł tylko podłetói niewotnikami, lub ifłotami 
miedoskonałemi, nie miały się rodzić tylko 
Z zepsucia tóy maferyi. Wosk więc surowy 
podług niego, nie był tylko płodną zawiązką, 
którą pszczoły wysiadały jak ptóki, przez eG 
dówać miały początek indywiduom swego ga- 
tunku; : 

Rucellai Fymotworea Floreńcki zupełnie 
szedł za Wirgilim , we wszyftkich lego bźie- 
'€zkach, Wiemy w prówdzie Że wićrszopis 
mało się trudni prówdą skutków; aby ie tylkó 
©pisał przyięmnie, rozumie że dopełnił swego 
<powołaniś. Oyciec Kircher, którego niezmiet- 
ny zbiór sztuk nśyciekawszych w Hiftoryi przy- 
rodzenić dosyć ieft widziśćć, żeby się 0 roz- 
ległości wiadomości w tym priżedmiocie prze- 
Ronać, poszedł za niedorzecznemi mniemania- 
mi ftarożytnych © rozrśdzaniu się pszczółek. 
Chociśż Aldrowańd, Edward, nie przywodzi- 
li tylko ftarożytne mniemanid, iednak łatwa 
poftrzedz można, że własnych nie mieli. Goe- 
duert wyprowśdzą pszczoły z giioiowych ros 
báków. Tap podły ich początek nie jafk w prá« 
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wdzie iego doftrzeżeń wypadkiem, zdale się | 


że de Mey iego Kommentator nie lepićy iak on 
poftrzegał., Bayka owężu na Podolu i na Ru- 
si, który cọ rok dwa roie wyzićwał, może 


i 


bydź obok z poprzedzaiącemi kładzioną. Fra- 


naszek Redi potężnię przeciwko tym dziwa: 
cznym uprzedzeniom powftawśł, które sam 
nawet rozum bez coświadczenia mógł był po- 
psuć. Zoftawione było Swammerdamowi, Re- 
omurowiit.d. Żeby nam obiaśnili hiftoryą przy- 
rodzeniś pszczół, z wypadków ich doftrze- 
gań: ich doświadczenia odkryły taiemnice przy- 
„rodżeniń, i nasze wiadomości pomnożyły; o- 
ni to są którzy nás nauczyli, że przyrodzenić 
nie uwolniło pszczółek od drogi powszechnóy 
którą idą wszyftkie iftoty w odradzaniu swego 
gatunku, Że ie należy mieścić w rzędzie ta- 
kich , które się z schody samców z samicami u- 
płódniaią: 


1 


| 
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ODDZIAŁ DRUGN 


Mniemanić terożnićyszych Filozofów o rodzt- 
niu się Pszczół. 


W iexszi część Naturaliftów zgódzś się na 
uważanić matki jako iedynćy samicy w pszczół 
gatunku, a trutniów iako samców; różne je- 
dnak są mniemania jak się przykładaią do od- . 
radzania się. Swammerdam, który z nśywię- 
ksza dokładnością opisał płeć samicy, rów . 


:wnie iak samców, nie wierzy żeby trutnie łą- 


czyły się iak inne zwiórzęta z samicą, mimo 
wielkićy chuci którą im przypisuie. Myśli 
on że ta chuć kończy się na wzbudzeniu w nich 
wy puszczeniś nasienia, roskosz która z tąd i- 
dzie kończy się na skropieniu iáy żeby ie u- 
płodnić, tak jak ryby robia, Wielka nieftó- 
sawność którą poftrzegł w organach rodnych, 


-u samców równie i samic, dała mu pobudkę 


do nieprzypuszczania jako rzeczy niepodobnćy 
schodzenia się miłosnćgo między temi dwiema 
płciami. Mniemół ieszcze, że członek rodny 
samca, chociśż nadzwyczaynie gruby, nie 
miśł otworu de wypływu nmóśsiennege płyne + 


mać (84 -a | 


Że tą nadzwyczayna grubość w porównanių| i 


imałości zwićrzątka, położenić szczególpć kie- 
dy był zewnątrż, były przeszkodami do wpro- ` 


wadzania go w część rodną samicy. Zaduch | 


mocny i Śmierdżący który te samieć wydaią | 
dół mu powód do wierzeniś; że ta szczególnź | 


-para, którś się zich ciała dobywś, była dö- 
ftateczną dó upłodnieniń samicy, i wzbudze- 
nid w nićy obuci i potrzeby znoszeniś iáy: 
Te co mówi Swammerdam nie zdaie się 
bydź doftatecznóm żeby przekónywało, że nie 
masz miłosny spółki między dwiema pszczół 
płciami. _ Wszyftkie zwierzęta rospuszczałją 
zśduch mnićy więcćy ćuchinący w czasie swóy 
sprawy miłosnćy, wszełako się łączą. Che- 
'6iżż ön nie żnalśzł otworu w 6żłonku trutniów 
‘dò wychodw násieniá petrzebnego „ ależ ten 
„Aioże bydź tak bardzo małym, że go mógł nie 
dofirzćdz. Bydź może ź to; że się niepokazu- 
je aż w momencie łączeni się. Na tedy o- 
«wór członka rodnego matki , może się ftać ftó- 
"śownćm do grubości członka u samca , iego za- 
'kfżywienić na grzbiet zwićrzęcia jeft w samćóy 
rżeczy szczególnćm, takió połużenić nie zda: 
łe się 
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ial że się bydź zdatnóm do zwyczśyndy miłosney 


0a 


ch | " 
Tu 
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Sprawy: żeby ta miała mićyscć, potrzebaby, żE= 


by samica przeięła na siebie położenić zwy- 
czaynć samcom; ależ przyrodzenić ieft tak ro- 
Zmaitć i tak nadzwyczaynć w dzogach, którćm 
mi poftępuie w odradzaniu się iftót zwierzę- 
cych, iżby się nie należało dziwić, gdyby d- 
deszło od prawideł w tych okolicznościach 
zwyczaynych. 

Pan de Reaumure żeby się zapewnił ježe 
li sprawa miłości, iaką Swammerdam uwáżáł za 
niepodobna, nie mogła mieć mićysca, zamknął 
w szklannym nacżyniu matkę młodą z trutni: m.. 


Zoftawało oboie długo bez zbliżenia się; matka 


była pićrwszą do szukania samca, i do zdradze- 
nia tym mało wftydliwym krokiem który tylko ' 
potrzeba wymiwiać mogła, cechy wftydliwo- 


$ci, któr zaszczyci płeć Żsńską; usiłowała 


ona przez swbie przymilenia się i pieszczoty 


, wzbudzić w trutniu chuć ; żeby iśy życzeniom 


Odpowiedział ; swóy dzi/b przed nim wycią: 


gua, żeby się posilił miodem który mu przed: 


Az 
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ftawiała, głśskała naftępnie rozmaite jego ciała 
części, i uftawicznie kręciła się w koło niego, 
pieszcząc go albo dzióbem albo nożkami. Tru- 
teń niedołężny i zimny óOdbićrał te wszyftzie 
pieszczoty oboiętnie. Na koniec po długich ue 
siłowaniach zftrony samicy, wyszedł z ftanu 
niedołężności, rozgrzał się i zaczał odpowia- 
dać ióy przymileniom, która uftawicznić głowę 
iego omiatała, z kołei ocićrał on o ićy rożki swo- 
ie, chcąc podobno dowićść że się poddaie 
icy chęciom niecierpliwym; wtedy oba zwić- 


rzętka zaczęły skrzywiać swe ciała na dół, i 


znowu ie podnosiły. Samica podwoiła żywo- 
ści, i okazywała niecierpiiwość swey żądzy, 
ftawiaiyc się w położeniu, iakie winnych ga- 
tunkach samce przedsiębieraą; weszła na grzbiet 


trutnia, zakrzywiała swe ciało i przycisnęła 


koniec swego do końca samca. Mniéy niedo= 
łężnym i czynnićyszym ftawszy się przez to 
samicy ośmielenić , poczuł bez wątpienia skłon* 
ność przyrodzoną, którś się obiawiła przez 
wyftapienić dwóch rożków mięsiftych i człon- 


ka rodnego, który się pokázáł na iego grzbiet 


zakrzywionym. Szczególne ukształcenić tego 


r> 
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Organu wymśiga, Żeby samica była poftawiońą 
nad samcem, Żeby mógł iego członek wniyść 
w ićy członek rodny; po wielu koleynych pies 


Szczotach i odpoczynkach samiec umarł: Sa: 


mica zdáwała się bdrdzo dctsaniętą z ftraty tey 
iftoty, którą z wielsą trudnością usiłowała 
uszczęśiwić. Widzenić drugiego samca któs 
tego ićy doftarczono nie zmniśyszyło ićy smi= 
tku, ai ftarań żeby uieużyła wszytkich szrodz 
ków do dania pićrwszemu, gdyby możuś żyś 
tiá; «wszyfikie zachody były dareńine; iuż 
Zginął a organa iego płci zufiały po ża iega 
ciałem. Nazaiutrz z drugim samcem sobie dod- 
ftarczonyń zapomniała 0 zmartwieniu wczoś 
Tayszóm, i tak się z nim obeszła, jak z piér= 
wszym. Pan de Reaumur powtárzáł z innemż 
$amicami Ciągle to doświadczenić, i tówne zas 
wsze miśł wy pźdki. 

W momencie sprawy miiłosnóy tak któż 
tkićy, czyli samiec może wprawadzić w czę: 
ŚCI rodne samicy tyle płynu nasiennego, Żeby 
Upłodnił tyle iay które una znieść ná? Czys 
li ta spółka częfto powtarzanś ieft dofiateczną 
Żeby dała iaiom zawiązek płodńości? Pan dë 

hag 
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Reaumur nie smig nic.pewnćgo ftanowić. Ta] cz 
krótka miłosna sprawa, ieft podobną do pta- | te 
sićy, którśtrwa tylko moment, iet iednak do-| z 
ftateczną, Że samiczki znoszą płodneiaia, któ- | ki 
re by takiemi bez tego czynu nie były. b 

Tragiczny koniec tych samców, których |! q 
róskosz śmierć kończy, zdaie się przyndy: | n 
mniey dowodzić, że w momencie łączenia się | fi 


tracą umysł i wyniszczają iftotę znaczną, kie* 


n 
dy zatóm śmierć naftępuie. To wyniszczenić | y 
powinnoby dowodzić że połaczenić ieft zupeł- 1 
ném, chociaż, dość krótkićm. * Te tedy do= | 1 
świadczenia, dowodzą że trutnie obchodza się í 
z samiczkami sposobem z płcią swoią zgodnym. 
Pán Schirach Sekretarz TFowarzyftwa god 
: spodarskićgo w klein-Brentzen w wyższćy Lu- 
zacyi, świćżo doniósł o swych doftrzeżeniach, 
które obálaią i psuią wszyfikie wnioski, iakie 
można z doftrzeżeń P. de Reaumur wyciągnąć, 
dowodząc, że doświadczenia iegę, trutniów iako | 
nieuchronnie do upłodnienia koniecznych matki | 
pszczół, zupełnie niepotrzebuią. W liście do Pa. | 
Blassier pisąnym dnia 18 Lipca 1771. który był | 
iego kollega i iego Hiftoryż naturalnóy tłóma” | 
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czem, donosi że wychowśł róy pszczół, któ- 
rego matka żadnego spółeczeńftwa nie miała 
z trutniami; Że posiadá iuż drugić ich po- 
kolenić, i że gdyby nie szpetny czas iużby 
był trzecić i czwárté wyprowadził; iż spo= 
dzicćwół się swoie doftrzeżenia tak daleko posu- 
nać iak tylko można, żeby doświadczenićm 
ftwićrdził, że matka może bydź płodną bez po- 
mocy trutniów. Ten lift znayduie się w przy- 
Pisku Tłómacza na kar: 104. dzieła: Hiftorya 
przyrodzenia Matki pszczół,  Zeiego mniema- 
nić o rodzeniu się pszczół, bez pomocy samą 


‘ców, „nie jeft uftanowionć tylko na samych 


doświadczeniach, które robił; nie możnj się u- 
Wolnić od daniś o nich sprawy, żeby można 
poznać przez iakić poftępowanić prowadzonym 
był do zapewnienia nås że trutnie są nieużyte- 
Cznemi do rozmnażania rodu pszczół iftotami. 
Pan Schirach odkroił w różnych ulach 1a' 
Części zarodków na cztćry cale w kwadrat, 
które zamykały iiaia i robaki, te pomieścił 
w dwunaftu skrzyneczkach na ten koniec zro- 
bionych; wpuścił garszć pszczół rabotnych 
w każda.  Wszyftkię te skrzynki przez dwa 
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dni były zamknięte, żeby każdy RT tég 


lud miał czas obrać sobie robaka, któregoby 
chciśł do doftoienftwa matki wynićść. Trze- 
ciego dnia otworzył 6 skrzynek, w których 


uwáżał komórki matek, które zamykały robś- 


ka cztórechdniowćógo wybranego z pomiędzy 
tych które miały bydź na robotne przeznaczo- 
ne. Czwóśrtego dnia sześć innych otworzył, 

i pofrzógł we wszyftkich komórki matek; w 
których były robńczki od 3 do 4 dni ftare i 
położone wsrzód znacznćy obfitości galarety | 
Żułtawóy, podobnćy do tęy, którą EREE 
P. de Reaumur w komórkach matek. Wziął 
jednego z tych komórek robaka i iednego z zwy- 
czaynćy komórki; i uwáżáł ie przez drobno- 
widz, nie pofirzegi w nich żádnéy różnicy. 
Po 17 dniach byżo w dwónaitu skrzynkach 15 
żyiących matek, a pszczoły prasowały przez 
wielką część lata W tych wszyftkich skrzyn- 
kach nie poftrzegi P. Schirach żadnego trutnia, 
wszelako były zapiodnione. Tak był pewném 
pwégo doświadczenia, iż kazał sobie iednemu 
zswych przyjaciół dać iednego tylko żyiące- 
go robśka, w zwyczaynćy komórce zamknię- 
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tego; i ztym iedynym iego pszczoły poftaraty 
Się o matkę, i zniszczyły wszyftkich innych ro- 
bików i iaia które były w plafirze. 

Wynika więc z doświadczeń P. Schźrach, 
14, Że trzy rodzaie indywiduów w gatunku 
pszczół przyprowadzaią się w iftocie do dwóch 
męskiego i żeńskiego; gdyż każda robotn4 
pszczoła może bydź matką, aby tylko na ten ko- 
niec była wybraną; are. że organ płci żeńskićy 
musi koniecznie w zawiązku każdćy robotney 
pszczółki znaydować się, i że iego rozwinięcić 
Się nie zależy, tylko od pewnych okoliczności 
iakiemi są przefirzeńsza komórka, pokarm, ftara- 
nia szczególne ułatwiaiące skłonność do uk4- 
zania się płci Żeńskićy; 3cie, Że trutnie cho- 
cidż same tylko są z samców gatunku. nie sąie- 
dnak potrzebnemi do zapłodnieniń indywidu- 
ów, gdyż samica ieft bez ich pomocy płodną. 

Wypadki z tych doftrzeżer wskazuią wiel- 
kie trudności do rozwiązaniś: 

14. Jak płeć żeńska którą P. Schirach mnie- 
má bydź wprzód będącą ( przexiftzntem) w 
zawiązku każdćy robotney pszczoły; uszłą 
przed doftatecznemi doftrzeganiami nięspracQ: 
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wanego Swammerdama; który nic w swoich ; 
przekrojach anatomicznych nie znalazł, coby - 
ićy się kazało domyslać? różnica między trO- 
iahim rodzajem indywiduów pszczół nie ieft tak 
wielka, żcby nie poftrzćdz w robotnicach szla-. 
du macicy, tak łatwćy do pofirzeżenia w ma- 
tce, wszelako P. de Reaumur równie iak Swam- 
merdam, którzy otwićrali i roftrząsali wewnę- 
trzny pszczół robotnych układ we wszyftkich 
porach roku, nic nie duftrzegli ftosównego do 
płci doskonołćy. Przyznaię iá że to nie jeft 
kQu'eczną przyczyną, żeby dlatego przśczyć 
idy. bytu, że tą uyść mogła poftrzegań na- 
tu auflów, wszelako może jeszcze bydź do- 
fetęczną, żeby o nićy wątpić, poki pomnożo- 
ne poftrzęgania nie zepsuią wypadków pisa» 
rzów przyrodzenia. 

argo Matka pszczół nie czek z składanićm 
daiok, z których zniesićnićm się śpieszy, aż 
pó. zupełnie nie będą komórki skończone; 
niekiedy ledwie dno ieft zaczęte, aiuż na nim 
ii; ko składa. Pobotnice które lepićy iak my 
zuaią gatunek idy iakie znosi matka, umieia 
gozróżpiać te, które samiczki wydadzą, dlś cze- 
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go ie przenoszą do przyzwoitych komórek ; 
albo ie robią przeftrzeńsze, gdyby się nawet 
robak z swćy skorupki wykłuł. P. Riem po- 
_ ftrzegł to przenoszenić idiek przez robotnice. 

gcić. W plśftrze który P, Schirach podzielił 
do puszek swoich: mogły się znaydować iśy- 
ka, lub robaczki które dały trutniom początek. 
Co ieft podobném do priwdy. 

W ftanie idy lub robaków nie można ich 
rozróżnić od innych: pszczół. Podług donie- 
sjeniá P. Schirach który wziąwszy dwa robá- 
Czki, ieden w komórce mątczynćy, drugi w 
zwyczaynćy, uwáżáł przez drobnowidz , i żá- 
dnćy między niemi nie znalazł różnicy. W tem 
więc mniemaniu, trutnie, razem się rodzą- 
dak imatka, aprzeto mogą ią upłodnić. Przy- 
puśćmy że P. Schirach zapewnił się, że nie by- 
ło zawiązków trutniów w piaftrze, który na 
puszki podzielił: równie jednak ieft prawdą, że 
trutnie z innych ulów, które się samotności 
Nie poświęciły, iak samiczki, zapachem zachę- 
Cone mógły odwićdzić młodą matkę. Ależ zno- 
Wu robotnice powinnyby się sprzeciwiać przy: 
Rępowi tych obcych gości? wszelako w ig 


rz Mk = 
nym wszelkim przypadku mogłoby to bydź 
prawdą; ale znaiąc że matka potrzebuie do po- 


mnożenia swćgo pokolenia ich pomocy, przyi- 


mą ich pewnie z ukontentowanićm, spodzić- 


waiąc się powiększenia swoiego rodu.  Alę 
znowu kto powić, że ich bezczułość nie zga- 
dzą się ztakićm ubićganićm się do matki, iakić 
w nich przypuszcząmy.  Jakóż pokśzały się 
niedołężnemi, kiedy się ich z samicą uważało; 
ale za cóż nie przypuszczać żeby były wfty- 
dliwemi; i Że są mnićy oboiętnómi, i czyn- 
nićyszemi w zaciszu ulowóm kiedy nie są szpięe 
gowane ? 
4te. Pán Schirach nie zná trutniów tylko 
wielkiego gatunku, które łatwo można Qd 
zwyczaynych pszczół rozróżnić: ależ ief 
inny ich daleko mnićyszy gatunek, który mi- 
mo wielkićgo z robotnicami podobieńftwa, nie 
uniknął doftrzeżeń PP. de Reaumur, i Jána dę 
Braw. Małość ich, mogła wprowadzić w błąd 
poftrzegacza Luzacyi, które pewnie brał za rq» 
botnice. 
Pan Attorf z towarzyftwa gospodarskiego 
wyższćy Luzacyi, robił tę same co.i P. Schi- 
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tach doświadczenia, z tą różnicą, iż Oszczę. 
dził robotnicom wyboru matki, kiedy ią sśm 
wziął z komórki zamkniętćy, którą im uwol- 
niona z ićy zamknięcia oddał. Wypadek do- 
ftrzeżeń był ten sam, co i Pana Schirach. Po- 
ftrzegania co się tyczy sprawy miłosny ma- 
tki ztrutniami, nie miały spodzićwanego sku- 
tku, i nic wtćy rzeczy dosyć czynnego nie 
widziśł, Wnosi P. Attorf zswych doświad- 
czeń, Że ich niedosyć częfto powtarzał, że- 
by ftanowiły coś pewnego o przywiedzionych 
wyżćy mniemaniach, że trutnie nie powinny 
bydź uważane za samców koniecznie potrze- 
bnych do odradzaniź plemieniń pszczół. Prze- 
Giwnie domyśla się że ich iedynć przeznócze- 
Hig ieft wysjadywać iáyka, ponićwśż się nie 
pokazuią w ulach aż w czasie roieniá. Nie 
uwáżáł P. Attorf, że po zimie nie masz w ulu 
trutniów kiedy matka po pićrwszy ráz znosi; 
wszelako iayka się wykślaią, chociaż nie wy- 
siadane. 

Pán Riem z towarzyfiwa rolniczego w Lau- 
ter w Palatynacie, ponawiśł ftarannie doświad» 
czenia P. Schirach. To, czego się z nich Nale 
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szył iet zupełnie przeciwnóm temu, co doftrzć- 
gacz wyższey Luzacyi uważał. 1d. Pan Riem 
poftrzegł że matka bezróżnicy znosi trzy gatun- 
ki iay w pospolitych komórkach, i że po tem 
robotnice przenoszą ie w takie, iakie im przy- 
ftoiją, 2re Uwóażśłschodzenić się matki z tru- 


tniami; przyznaie Że to, cosię w tym scho+ 


dzeniu zdarza , doftatecznie ief przez Pana dę 
FReaumur opisanćm. geige Fan Riem zamknął 
cztćry pláfterki, z których każdy nie miśł tyl- 
ko po iednym robźczku, w puszkach podług 
P. Schirach, z pewną liczbą robotnie, którym 
dodał nieco zápasu; pićrwszego i drugiego 
dnia, pracowały usilnie , na końcu drugiego , 
pilno rozważał ul wewnątrz; nie poftrzegł 
w nim tylko robotne-pszczoły , a w komórkach 
znalazł więcćy iży iak trzyftą. 

Pin Riem spieszył się z powtórzenićm té- 
go doświądczenii, którć wskazywało wypźdki 
tak przeciwne tému, cobyło z teoryi 0 pszcz0- 
łach wiadomć, oczyścił pláfter ze wszyftkich 
iájex które zamykał, znowu przypatrywał się 
pszczołom, i znowu ztymże plafirem włożył 
je do puszki; było ich tam niewiele i kiedy 
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wyszły, dały się widzieć przynoszące wosk tył 
nemi nożkami, doftrzćgał po kilka króć czyl 
nie przynoszą iśiek, ale nic nie odkrył coby 
mu kazało domyślać się, że ich w innych u- 
lach nabrały. Otworzył puszkę w przytomno- 
Ści rozsądnego przyiściela i przypattuiąc się 
piafirowi znalezli w nim oba więcey niż fto i4- 
iek. Zoftawił pszczoły sobie samym, które 
żniesły po dwa kroć niektóre robaczki w ko- 
mórkach matkowych, którć ulepiły, i zofta- 
wiły wielość znatzną iży nietknąwszy ich. 
Przewiduiąc P. Riem iżby mu kto zarzucił, 
że fego pszczoły weszły do cudzego ula dlą 
zabrania iśy iprzeniesienia ich do swego, wło- 
l żył wiednę skrzynkę dwa plafiry w których 
ani idiek ani robśczków nie było, i zamknął ią 
z pewną liczbą robotnic, zabiwszy oko ula ta- 
kiego deszczułką z małemi dziurkami, prze- 
niósł ią do pieca, gdzie ią przez noc zoftawił; 
było to w Październiku, nazajutrz w wieczór 
otworzył skrzynkę i roftrząsął co się z plaftra- 
mi ftało; wiednym poftrzegł wiele iaiek i po= 
Czątek na komórkę matczyną, na którśy dnia 
nie było ani iżyka, ani robaczka. 
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Chociaż iefteśmy przekonani o dokładnos 
goi Pin Riem, a przeto pewni że nie by- 
ło w rzeczy, samćy żadnego iáyka w plá- 
ftrze zamkniętym w skrzynce z robotnicami „ 
iże te które tam były od niego znalezione, bys 
ły zniesione podług wszelkiego pozoru przez 
nie; ten czyn ieft tak szczególnym, tak przes 
ciwnym wszyftkim, które mámy oteoryi pszczół 
wiadomościom iż należy swóy sąd zawiesió aż 
poki nowe doftrzeżenia nie potwiśrdzą albo Ze- 
psuią wypśdków tych pićrwszych doświadczeń. 
Jeft bardzo rzeczą zaftanawiaiącą , Że podaią cÍ 
pisarze za práwdziwe samiczki pszczoły, któ- 
re bylismy umocowani nie uważać tylko iak 
płci niiakiey, gdyż roskroie anatomiczne przez 
Swammerdania podięte, nic mu nigdy nie po 
kńzały, coby było ftósownóm do płci; i iáy- 
kownicy, które tak dobrze widział w sami: 
cach Pán de Reaumur, ieden z naywiększych 
dofirżegaczów w tćy części Hiftoryi przyroś< 
dzenia, który się przez wiele lat przykładał 
do roftrząsaniź i sledzeni pszczół wiak nåy- 
fmnićeyszych drobnóftkach ; iakie do ich ro- 
zmnożeniź należą ; ; nic podobnćgo nie poftrzćgły 
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e czśm Pán Riem wspominś: przeciwnie ża: 
wsze uwáżáł, iż pszczoły osićrocone Z swéy 
matki; żadney się nie poświęcały pricy, i że 
ginęły w swem mięszkaniu jeżeli go nie opu» 
ściły. Na cóż ta rospacz , ieżeli mogły zaftą- 
pić niedoftatek matki daiąc sobie inną. Pan 
Schirach który mnismáł płeć żeńską przed bę- 
daca (zreexyfturycą) w zawiązku hażdcy ro- 
botnicy, był w nadziei odkryć ich iaykownie 
cé, która uszłi oczów Swammerdama, nie zda» 
iesię iednak żeby miał bydź szczęśliwszym 
w ićy wynaiezieniu, iak ten wielki Fizyk. 
Żeby się zapewnić o tego gatunku czynach, 
nie dosyć ieft Zrobić iedno lub dwa doświad- 
czenia; wiele to takich i przez różnych natu. 
ralitówsczynionych bsdań, którzy różnych 
kroków w poftępowaniu do iednego celu przed- 
siębiorą, dopićro prowadzą do pewnych uftinos 
wień. P. Riem sám czynił doświadczenia któ- 
re robił i P. Schirach; a wypźdki były zupeł- 
nie różne: inny doftrzegacz może nic podos 
bnego nie odkryć co tamten widział, chociśń 
będzie podobnie poftępował. 
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Pán de Braw w swych nad pszczołami do- 
ftrzeżeniach, szukśł dać poznać iak są poży» 
teczne trutnie drobne, które dobrze rozróżnił 
P. de Reaumur, nie uwśżaiąc ich iednak iak 
samców potrzebnych do rospłodnianiń pszczół 
gatunku. Ten Angielski doftrzegacz poftrzegł 
Że drobnićysze iak zwyczaynhe trutnie i prawie 
na oszukanić naturalifiów zrobione dla wielkie- 
go zrobotnicami podobieńftwa, wsuwały swe 
tyły w komórki, gdzie matka jdyka zniesła, í 
tam rozlówały małą ilość cieku białawego ; 
a mniéy płynnego iak miód; i nie słodkiego. 
Wszyftkie'iśyka skropione tym ciekiem, by: 
ły płodne, przeciwnie którym się niedoftało 
tego skropienia były niepiodne. Jeżeli tru- 
tnie upłśdniaią iáyka skrapiaiąc ie swym upłá- 
dniaiącym ciekiem iak ryby, nie należy się iuż 

dziwić nad ich nadzwyczayną liczbą. Tak 
więc trutnie większego gatunku są podobno 
przeznaczone do upładniania iay które są w 
komórkach proporcyonalnych do ich wzrofta 
złożone, a drobne do iiy w komórkach zwy- 
czaynych. Do czegóż więc służyć będzie łą- 
zenis się ich z matką, którć doftrzegł Póń 
= de 
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de Reaumur? czyliż to nie ieft dowodem fa- 
czéy niewftrzemieźliwości matki, niżeli potrze- 
ba przyrodzoną do ićy upłodnienia? Jeżeli 
skutki które widziśł P. de Braw są równie přá- 
wdziwe, nie należy się dziwić więcey niedo- 
łężności zrutniów i oziębłości w przyimowaniu 
` pieszczót matki, ponieważ przechodza granice 
dróg zwycżzaynych przyrodzenia , kiedy się ich 
chęcióm poświęcaią. Położenić szczegóinć ich 
człońka rędnegd kiedy ieft wypuszczony, nie 
będzie się iuż wydawało dziwhćm, i owszem 
będzie potrzebnćm, żeby członek mógł złożyć 
ciek nasienny na idyka położone na dnie kd- 
Mórki; czegoby dokazać nie mógł, gdyby za- 
miśfł Że ieft na grzbiet zwićrzątka zakrzywio- 
Ry, byłby na spodzie iak w innych owadów 
redzaiach. 

Pin Bonnet był różnćgo zdaniń o teo- 
tyi pszczół: doftrzeżenia tego zacnego przy- 
iaciela Pana de Reaumur, które sam robił przy- 
nagliły go do naznaczenia troiakiego gatunku 
w pszczołach. Był przekonany że samce łączy: 

Bb 
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MARZEC, Rokt 1807, 


ły się zsamicami prówdziwie; czego P. de Reau- 
mur nie śmiałtwierdzić ; to było iego mniemanić 
kiedy pisał swe Uwagi ociałach organicznych. 
Odkrycia towarzyftwa wyższćy Luzacyi i w 
Lauter w Palatynacie nie mnićy poftrzeżenia P. 
Braw odmieniły iego mniemanić. W pamiętniku 
wciągnionym do Dziennika Fizycznego w Maju 
Ru 1775. zapewnia: “że doświadczenić P. At- 
„ torf, przez którć chce dowiśść, że matka ieft 
„„ płodną bez łaczenia się, bez wątpienia będzie 
„ Się wydawać doftatecznóm wszyftkim natura- 
s liftom którzy nie są zbyt pyrroniftami.” Nie 
wątpi on o prawdzie odkrycia Pan:Schirach, 
przez którć się dowodzi, że każdy robak pszczol- 
ny może się ftać matką, która niepotrzebuie 
przykładania się trutnia do ftania się płodną: 
zkąd wnosi, że nie masz w gatunku pszczół 
tylko dwa rodzaie, samce i samice: i że tak 
zwańe nmiżakie należą w swym początku do 
płci żeńskićy, gdyż robśczki które by miały 
wydać niżakie, daią matki; kiedy są pomieszczone 
w komórkach przeftronnych i karmione szcze- 
gólnym sposobem, który w nich rozwiiń płeć. 
W innym pamiętniku również podanym de 
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Dziennika Fizycznego w Kwietniu 1775 ftará 


się dowićść że to nowć odkrycić w teoryi 


pszczół, zgádzá się z iego początkami o ro: 


dzeniu: 


ODDZIAŁ TRZECI. 


Jak należy sądzić o różnych mniemaniach tu 
wyłożonych ? > 


Pu, wykładu który poprzedził o rozmaie 
tych mniemaniach ©0 teoryi pszczół, matka 
ieft iedyną samiczką w pszczół gatunku a tru- 
tnie sa iéy samcami, chociaż nie ieft dosko- 
nale dowiedzionćm że ich spółka z matką ieft 
koniecznie potrzebną do odradzania indjwi- 
duów pszczół. Doświadczenia przez które u- 
siłułe się dowodzić, żełączenić się i tozlanić 
tieku nasićnnego samców naiayka, są nieuży- 
teczne żeby płodnemi zrobić zawiązki gatun= 
ku, nie wyftarczaią żeby co pewnego uftano- 
wić w tćy mierze, gdyż te same doświadcze- 
nia wydały wypśdki różne różnym doftrzega= 
Czom: znowu ieft rzeczą podobną, że wielu 
Z nich wpadło w błąd w swych poftrzeganiach 
przez trutniów drobnych, których od robośnie 
Bb 3 


tie różnili, i które są może pospolitemi mię- | 
dzy niemi. 

Płeć robotnic ieft ieszcze czynem o któ- 
rym można wątpić: P. Schirach nie poftrzégł 
w ich wnątrzu, iáykownicy, którą sobie pod- 
chlebiśł odkryć. P. Riem tylko ieft sám, który 
znalazł iáyka w puszkach, gdzie nie były: tyl- 
ko robotnice: nie przeciwiąc się iego odkry- 
ciom, można sobie życzyć i oczekiwać, "iż 
doftrzeżenia w tym przedmiocie będą przez in- 
nych naturaliftów równie rossądnych powtá- 
rzane, piérwéy niżby się przeftało mićć ro- 
botnic za niiakie. Nowe to dopiero doświad- 
czenia, mogą rosprzeftrzenić światło nad ta 
Hiftoryi przyrodzeniń częścią. 


( Dalszy ciąg w nafiępużących Numerach. ) 


VI. 


yI. 


ROZMAITE WIADOMOSCI 
GOSPODARSKIE. 


AS o aeo 
Dalszy ciąg o Otcie. 


y SEE tego iawiska dali przyczynę, do- 
syć ieft poznać własność, iaka má kwas oćto- 
wy i wpowszechności wszyftkie kwasy do łą- 
czenia się z galareta, a nawet dania ićy 
kształtu częfto twardego. Że zaś wszyftkie 
- owoce, które zwykliśmy marynować w occie, 
zamykaią pewna ilość galarety, nie powinno 
więc bydź rzeczą nadzwyczayną widzićć że 
kwas oćtowy porzuca wodę z którą w occie ieft 
połączonym , żeby się złączył z tą galaretą. 
Co ieft iftotnego do uwåżaniá, to żewtym 
gatunku kombinacyż kwas znáyduie się zawsze 
w zbytku, włąśnie iak w niektórych solach, 
którć z pewnych roślin dobywśmy. Podobnię 
iak zbytek kwasu tych soli nie może bydź od- 
dzielony od zasady z którą ieft złączony, Leg 
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sprawienia roskładu soli, nie może także od- 
dzielenić zbytku kwasu, którym się przesycá 
galareta, mieć mićysca, żeby nie rozłożyła 
wspomnionśy kombinacyi. 

Ta własność, którą má galareta że ftano- 
wi z niektóremi kwasami kombinacye w któ- 
rych tenże ieft w zbytku, nie ieft przypu- 
szczenićm albo domysłem można ią dowieść 
przez doświadczenia profte i ftanowiące; do- 
syć ieft naftępuiący przywićść przykład. 

Jeżeli zmięszasz bardzo małą ilość kwasu 
siarczanego z oleiem lnianym natychmiaft ten 
kwas dąży do galarety albo szłamu ( mucillage) 
który ten olćy ma w sobie, łączy się z nim 
silnie, robi znim ciałó, którć się potrosze od- 
dzieli. Jeżeli dochodzić będziesz, co to ieft 
ciało? Zznaydziesz że ieft kwaśnóćm, że samo 
połknęło wszyftek kwas, którego się użyło, że 
olćy zoftał słodki, i na koniec że przyległość 
tego kwasu do gałarety służącćy mu za zasadę 
jeft tak mocna, że ieft rzeczą niepodobną ro- 
zerwać ią, bez zdziałania roskładu kombina- 
cyi, która się zrobiła. 


| 


| 


Nie należy wątpić że owoce marynowane 
w occie wskazuią te same fenomena. Wszelki 
więc kwas octowy, łącząc się z ciałem gala- 
retowóm powinien dać tym owocom smak zu- 
pełnie kwaśny, w ten czas, kiedy ocet w któ- 
rym one mokną ledwie że ieft kwaskowym, 
Działaniu temu podobno, z którego powftaie 
ten gatunek kombinacyi z zbytkiem kwasu, na 
wszyftkie części owoców który ie otaczą. 
winna się ta twardość, któréy nabywaia po- 
wszechnie kiedy się marynuią przez nieiak 
czas w occie. 

W reszcie, włśsność którą md gałareta o- 
wocowa w połykaniu kwasu oćtowego, nie nále- 
ży iedynie tylko do nićy, gdyż ta włńsność 
służy i mięsu, 

W samćy rzeczy ieżeli wymoczemy mię- 
so w occie, nabierze w krótce smaku kwaśne- 
go, który mu trudno odiąć przez mycić 'na- 
wet kiłkokrotne w wodzie ciepłćy. 

Z tego więc co poprzedziło wnoszemy , że 
własność którą pewne owoce maią oddzićlać 
naywiększą część kwasu oćtowego , który za- 
myká ocet w którym mokną, nie może się iną, 
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czćy tłómaczyć, tylko przypuszczając wiel- | 
w . e m" > | 
kié powinowaćditwo, iakić ma ten kwas z ga- 


lareta; powinowadtwo któr dopuszcza żeby | 


się kwas złączył zbytkowo z tyż galaretą, i 
sprawił gatunek kombinacyi pod pewnym wzglę- 
dem podybnćy do owey, którą wyciągamy z pe- 
wnych roslin, które znamy pod imieniem soli 
A zbytkiem kwasu (salia Cum ẹxcessu acidi. ) 


Q. Otlach wonnych (aromatycznych.) 


, 
Paz: o przechowywaniu mięsa I 0: 
woców w occie, wskiżemy sposób napoieni4 
tego płynu częścią woniciącą i smaczną rozma- 
itych części roslin, których się częfto całych 
używa, w porzę im przyzwoitćy iako przy- 
prawy. Uwagi powszechne iakich potrzebują 
rośliny, pićrwey niż się ich zamoczy w occię, 
są naprzód żeby ich nie zrywać tylko w.całóy 
ich sile oskubać, oczyścić, podzielić, osw9- 
bodzić zzbytecznćy wilgoci przez nagłć wy- 
suszenić. Gdyby się ich swićżych użyła, ich 
woda rośnienia ( aqua vegetationis) przeszłaby 
w krótce dooftu ną mićyscę kwasu, któryby 


im go dał; coby iego dzidłanić zmnićyszyła, 


a w krótce by i do zmieniéniá pomogło. Dru 
gi uwńza ieft, że ocet raczćy biśły powinien 
bydź naoćty zapachowe użyty, niż kolorowy, 
Że rośliny, powinny naykrócey iak bydź mo- 
że w nim zoftiwać, i iak tylko kwas na- 
sycił się doftatecznie tém co mógł wycią- 


` gnąć, natychmiaft ie wyiąć należy. Oto są 


niektóre przykłady takich oćtów, na które 
przepisów ieft bez liczby, ale Torun (eftragon) 
ziele, Bez (sureau) i róże, że są pićrwszemi 
rośiinami, których użyto do dania wani octom, 
naprzód ie więc wskazać należy; po czem przy- 
ftapićmy do oćtów bardziey składanych , któ. 
rych równie używąnić ieft powszechnć. 


Oct z Toruniem. 


Que zszypułek Toruń (artemisia draum- 
culus), wyfławi go się przez dni kilka na słońce, 
włoży go się w dzban, który naley octem, zo- 
ftiw to wszyftko namoczonć przez dni piętnaście. 
W tedy zlćy ciśk, wyciśniy fusy, przecedź bądź 
przez płutno, bądź przez bibułę R wley putćm 
w butelki; które mićy dobrze zatkanę i w chłqs 
dzie, 
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O.et bzowy (surare. ) 


W wieś się kwiat bzu w czasie roskwita- 
niś, szypułki i gałązki obierz, coby dało go- 
rycz, włóż te na pół przesuszone kwiaty w 0-| 
cet, i wyfłśw dzban na gorąco słońca przez 
dui dwadzieścia, zléy potćm, wyciśniy i prze-| 
cedź iak wyżćy, na koniec da w butel- 
ki dobrze zatkane. 

Gdyby się iak w wielu książkach radzą 
zoftawiło na swych fusach ocet bzowy bez prze- 


w 


cedzeniś, naprzód byłby daleko podlćeyszym, | d 


a nad to zmieniłby się prętko. 


Ocet różowy (Rosat.) 


O rzymuie się przyjemny ocet tak do sma- 


ku iak i koloru zoćtu białego w którym namo- 
czyło się z róż oskubane liftki, Ale należy 


. a a x ar | . » 
ftarannie i mocno wycisnąć fusy, ciék przęce» | 


dzić, irozlać w naczynia dobrze zatkane. Po- 
dług tego połłępowania robi się ocet smaku 
bardzo przyjemnego zkwiatów dzikiego wina, 


zawsze jak Í Powyższe wyftawiaiąc na słońce. 
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Ocet składany do Sałaty, 


Ga. się zdårzá że mięszaią razem trzy po- 
przedzaiące oćty, ale oto mięszanina która mo- 
że miśyscć przyprawy sałatowéy (fourniture 
des salades ) zaftąpić. 

Weź Torunia, czombru, szczepiorku, 
szalotów i czoftku, każdego po sześć łutów, 
garszć wićrzchołków mięty kędzierzawóy 
ziela; wszyftko wysuszonć , podzielonć włóż 
w dzban, a na to wlśy oćtu dobrego białego 
dwa garce. To wszyftko moknie przez 15 
dni na słońcu; po którym czasie wyléwá się 
Ocet, wyciska, przecedzą i przechowuie się zla- 
ny w butelki dobrze zatkane, 


. Ocet Lewandowy. 


Mia. wielu oćtami które kupcy pachnią- 
cych rzeczy przedaią, nie podamy tu, tylka 
ieden; może on służyć za przykład tych któ 
rych się przy gotowalniach używa. 

Weź kwiatu lewanduwego nagle wysu- 
szonego w piecu, lub w łaźni; włóż go pół- 
fónta w dzban i wiey na to garniec octu biś 


łego niech to moknie na słońcu po osmiv. 


dniach, wyciśniy mocno i przecedź przez bi- | 


bułę: Ten lewandowy ocet tak robiony przez | 


moczenić ieft nieskończenie milszy niż przeź 
przepędzanić. Tak się robić może ocet rozma- 


z EA l 
rynowy, szołwiowy 1 inne. l 


Ocet cztórech Ziodzieiów, 


A pterartwo má także swoie zapachowe 0- 
cty , których szeregu nazwisk tu wylicząć nie 
myślę. Podam tylko sposób na robienić tego 
który winien swoie nazwisko łotrom którzy 
chcąc otrzymać łaskę za swoie zbrodnie dali 
nań receptę. 

Do garca oćtu dobrego hidłego, bierze się 
wielkiego i małego piołunu, rozmarynu, szoł: 
wii, mięty, raty, (Rhu) każdćy ztych rf" 
slin w pół ususzonćy trzy łuty, kwiatulewan- 
dowego suchego, czofłku, tatarskićgo ziela, 
cynamonu, gwozdzików, muszkatowey gałki 
pół luta (2 gros) kraie się rośliny, tłucze się 
suche iftoty i nalćwa się na nie ocet, który na 
słońcu ftoi w butelkach dobrze zamkniętych 
przez miesiąc, zlćwą się płyn, wycisk się 
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mocno i przecedzá, do przecedzonego dodd- 


ie się rospuszczonćy kanfory w wyskoku win- 
nym ieden. 


Wiismisi gospodarski i lekarskić Ottu. 


uż nikt nie wątpi że w życiu zwyczayńćm 
Ocet má bardzo wielkie użycić nadewszyftko 
iako przyprawa szczypiącą przyjemnie, do wie= 
lu gatunków pokarmów naszych. Wieleż pię- 
knych kolorów i odmian dlá oka nie winnismy 
temu kwasowi, używaia go więc kunszta pu- 
Żytecznie i rozmaicie. Ależ naybardzićy go 
lśkarska sztuka zalćca. Nśydoświadczeńsi pra. 
ktycy , pomieścili go w rzędzie lekarftw nśy- 
zdrowszych dlá zażywania wewnątrz: używś 
go się i zewnątrz samego, albo z innemi ifto: 
tami połączonego. 

Urządzenia /Marynarek które ptzepisuią 
kapitanom okrętów nie puszczać się na morzey 
tylko z dobrem opatrzenićm się w ocet dla myciá 
pomoftów, międzymościów i izb przyniymnićy 
ráz w pięć dni; maczać lifty w tym kwasie które 
przychodzą z podćyrzanych co do zdrowiź 
kraiów, dowodzą doftatecznie, że zawsze Hs 
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wśżano ocet, iako potężnć lekarftwo przeciw 


zarazie i zgniliźnie. Wiemy że w szpitalach 


żeby ie wyczyszczśł, wziął mićyscć wszy» 
ftkim iftotom innym pachniacym; ależ nade- 
wszyftko w rossypaniu się iak wszyftkie kwa- 
sy wftanie gazu, kombinuie się z zaduchami, 
które psuie i powraca powietrzu w którém był 
iakby rozpuszczony , ićgo czyftość i spręży- 
ftość. 

Dzielność oćtu nadewszyftko ieft dowie= 
dzionś wtedy, kiedy dla poprawy zepsutego 
powietrza izb, gdzie się iedwabniczki trzy- 
maią i od choroby ochraniaią, kilka razy 0- 
&em skrapiś się podłoga nie zaś leje się na ros- 
palone do czerwoności żelazo, iak się codzień 
robi dla pozbyciś się zaduchu, gdyż «to ieft 
błędem wierzyć: że ocet tak rozłożony i na 
wapor przerobiony posiada podobną włśsność: 
nie robi on nio więcćy tylko iak kadzidło 
obciążś powietrze, zmnićysza ićgo sprężyftość, 
i bardzićy jeszcze daie uczuwać, zarażony Za- 
duch który miał znieść ; potrzeba więc podło» 
gę octem skrapiać w mićyscach, gdzie chcemy 
zapobiegać zarazie, albo go ftawiać odkryty 
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w naczyniach rozwartych, nie zaś go parować 
ogniem. 

Kiedy nadzwyczayne panuią upały, go- 
spodarze którzy szanuią zdrowić żniwiśrzy , 
dodaią do wody octu, dlá przyiemności piią- 
cych. Jeżeli chcemy Żeby ryb ftawowych al- 
bo rzecznych nie słychać było błotem, coieft 
rzeczą nieprzyjemną; daie im się połykać tro- 
chę tego kwasu; na koniec ocet zmięszany 
z miodem lub cukrem robi syropy, 2 których 
naftępuiący iet bardzo zachwślony. 


Syrop Ottowy. 


T. Syrop ief taki iak Syrop pożyczkowy, 
Który rospuszczony wodą daie napóy chłodzą- 
cy i bardzo smaczny. Używa go się z ukon- 
tentowanićm ; w lecie ochładzą prętko i nie 
wielkim kosztem. Robienić iego ieft proftć i 
łatwć, aby tylko poftąpić iaksię tu przepisze. ¿ 
Weź słóy szklanny albo butlę; w półto- 
ry albo dwóch kwártach dobrego otu namocz 
tyleż malin doyrzałych i pięknie obranych, 
Żeby ocet ich nie przykrywśł. Po ośmiu dniach 
wymoczeniś wyléwá się razem ocet i maliny 


ña sito iedwśbnć, albo gęftć włosianć, po- 
zwól płynowi pomału się przecedzić nie wy- 
gniacaiąciagód. Ocet będąc czyftym i dobrze 
napoionym zapachem malin, bierze go się funt, 
a do niego cukru funt i łutów 25 grubo potlu- 
czonego , kładzie się to w kolbę szklana; wle- 
wå się na cukier ten zapachowy ocet, zatká się 
kolba dobrze i w łazni maryi na miernym o- 
goiu poftawi się. Jak się tylko cukier róspu- 
ścił, gasi się ogień i kiedy syrop wyftygł, 
„wlówś się go wbutelki, które trzeba dobrze 
zatykać i w mićyscu chłodńóm przechować. 

Skończemy więc rzecz tę na tém na czé- 
meśmy ia zaczęli: ocet jeft przyjemnym w sma: 
ku i zapachu. Jeft nieuchronnym w minoftwie 
chorób, równie iak w ftanie zdrowia i w kun: 
sztach. Należy go więc uwśżać iak płód bar- 
dzo ważny żeby zatrudnił uwagę każdego go- 
spodarza na wsi i w mieście. 
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R. kráy który Naród Polski posiada nie ieft 
winnicznym, przeto iakem sobie zamierzył 
nic o uprawie i chodowaniu takich ziemi pło- 
dów nie mówić, które dla wszyftkich fizy- 
cznych przyczyn iemu nie przyftoią, przeto 
dotrzymuię słowa że o wielkich winnic Za- 
kładzie mówić nie będę. Nie mogę iednak te- 
go opuścić co owinie zrobionym, bez którego 
żaden naród obćyść się mie może, ieft rzeczą 
iftotną powiedzieć, przeto tu ułożyłem sobie 
przytoczyć, co sławny Chaptal podał. 

ad, O sposobie zarządzania winóćm w be- 
czkach. 

are. O chorobach wina, i sposobach ich u- 
przedzeniń , albo win poprawieniś. 

Ce 
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cié, O użyciu i przymiotach wina. 
4te. O roskładzie iego. 


ROZDZIAŁ I 
O sposobie zarządzania winem w beczkach, 


|. 
W dzą wić winem w beczkach, powinno- 
by się zaczynać od momentu kiedy go po wy- 
tłoczeniu z iagód wlano w nie, kiedy mu po- 
zwolono pićrwsze burzenia odbywać, aż do 
momentu kiedy się to burzenić zaczęło uspa- 
kaiaó, że iednak o winie w tych wszyftkich 
przemianach nie ieft mym przedmiotem nic mó- 
wić, bo to należy do przedających w winni- 
cznych krajach tému zarádzać, przeto mówić 
tutylko będę o zarządzeniu wina w beczkach, 
kiedy burzenić uftało, massa napoiu ieft 
w bezwzględnym spoczynku, i wino nazywá 
Się zrobionćm. W takim to ftanie kupcy nasi 
zakupuią ie w kraiach winnicznych i przewo- 
żą do naszego. 

Tak kupionć przywiezionć i spuszczonć 
do piwnic wino, nabywa nowych włśsności 
przez oczyszczanić (klaryfikacyg;) przez to 
dzińłanić, uprzedzamy niebespieczny ftan prze- 
wrącania się iego. 
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To oczyszczanie robi się samo przez się 
z czasem i przez spoczynek, csadza po trosze 
na dnie beczki osád, równie robi się na ścia: 
nach, przez co pozbywś się w nim wszyftkić. 
go, co nie iet w doskonałóm rospuszczeniu 
(dissolutione, ) lub co w nim ieft nadto. Ten 
to osád nazywaią ligrem, który ieft mięszani- 
ną tartaru, pićrwiaftków bardzo ftósownych 
do nitek roślinnych i wątków koloruiący.ch. 

Ale ta mięszanina chociaż osadzona ná 
dnie iopadła z wina, może się ieszcze z nićm 
zmięszać, przez poruszenić, odmianę umiarko* 
wania powietrza i t: d. wtedy prócz że szko- 
dzą dobroci wina czyniąc ie mętnem, mogą 
mu ieszcze udzielić ruchu burzenia, które ie 
przemieniź w ocet. 

Żeby więc téy nieprzyzwoitości zaradzić; 
przelówa się wino winne naczynia, w ró- 
żŻnych porach czasu, „wtedy się oddziela od 
lágru osadzonego na dnie; oddzićla się zaś spo* 
sobami proftemi, które opiszę, od tégo wszy. 
ftkićego co tylko mogło bydź rospuszczonć nie 
zupełnie, Przez te dziśłania czyści się i ogo- 

Cea 


łaca zwszyftkich iftót, któreby ie mogły zbli- 
żyć do łatwości przemienianiś się w ocet. 


Te sposoby mogą się przyprowadzić do' 


dwóch, do starkowania , i do czyszczenia ić- 


go, ina tóćm cały kunszt przechowywaniś wi» 
na wspićra się. 


Sżarkowanie Wina. 


ad. O isskować wina ieft to napuścić ie zadu- 


chem (waporem ) siarkowym, który otrzy mu- 
iemy przez spalenić knotów siarkowanych. 

Sposób robienia tych knotków znacznie 
się różni w różnych mićyscach , iedni mięsza- 
ią zsiarka wonie (aromata) np. proszek gwo- 
ździkowy, cynamonowy , imbićrowy, z fiał= 
kowego korzeniń, kwiatów $ tymianu (thymi, ) 
lewandy, majeranu i t.d. i topi} w Kozieł- 
ku na wolnym ogniu tę mięszaninę. W téy 
to. roftopioney móśczaią się szmatki długie 
a wąskie z płutna lub kotonu, i one się 
w beczkach palą. Inni nie używaią tylko siar: 
ki którą topią nad ogniem i w którćy podobnie 
i podobneż szmatki maczaią. 
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Sposób siarkowaniś beczek dzieie się ro- 
zmaicie; czasem tylko zawićszaią taki knot 
siarkowany na%ońcu dna, zapálá się i puszcza 
w beczkę, w którą mász wino przelówać, zaty- 
ka się i pozwala się knotowi spólić: rospręża 
się powietrze wewnętrznó i ieft wypędzanćm 
od gazu siarkowego z sykaniem, wypala się ta- 
kich knotów dwa trzy, mnićy ,więcćy podług 
wóli lub potrzeby. Kiedy się spaliły, ściany 
beczki , ledwie że są kwśskowate, w tedy na- 
léwá się wino. W innych kraiach bierze się 

„dobrą beczkę, wléwá się cztćry lub sześć gar- 
cy wina, pálisię knot siarkowany, zatyka się 
po wypśleniu beczka i michą się nią na wszy= 
ftkie ftrony.  Zoftawia się przez iednę lub dwie 
godzin, odtyká się, dodaie się wina, siarkuie się. 
znowu i powtarza się dzidłanić , aż póki beczka 
nie będzie pełną. Tak robią w Bordeaux. 

W Marseillan nie daleko Cette w Lang- 

*wedoku, robią z bidłógo wina zaprawę siarko- 
waną (mucet) któr siarkuie inne:—Ale że to 
się robi z iagód zaróz po winobraniu, a w na- 
szych kraiach my żádnéy do tćgo nie mamy 
sposobności, więc tutego sposobu nie kładę. 
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Siarkowanić czyni z początku wino me- 
tnawóm, szpetnego koloru, ale w krótce przy- 
chodzi do nićy i oczyszczś się. To działa» 
nić zmnićysza czerwoność w winach czerwo- 
nych. Siarkowanić må drogą korzyść, że u- 
przedzą w winie kwaśnieliznę. Chociaż tłó- 
maczenić tego skutku ieft trudnćm, zdaie mi 
się, że go uwśżać nie można tylko pod dwoia+ 
kim widokiem. 

1d. Za pomocą gazu siarkowego wypędzą się 
powietrze atmosferyczne, któróby bez tega 
wypędzenią mięszało się z winem, i przyspie- 
szyłoby burzeniś kwaśne. i 

2re. Powftaią niektóre odrobiny kwasu 
gwałtownego duszącego, który panuie i prze- 
oiwi się rozwiianiu się kwasu słabszego. 

Słarożytni robili mieszaninę z smoły, do 
nićy dodawali pięćdziesiątą część wosku, tro» 
chę soli i kadzidła, i to pálili w beczkach; na- 
zywali to picare doliaa A wina tak wy- 
kśdzane nosiły nazwisko vina picata. Plu- 
tarch i Hippokrat mówią o nich. 

DI tego to może ftarożytni poświęcili 
iodtę Bachusowi, daig ieszcze dzisiąy winu 


czerwonćmu osłabionćmu, zápach przyiemny, 
pozwólaiąc mu ftáć na wiorach; iodłowych. 
Baccius ieft zdaniś, że trzeba żywicą wylewać ` 
beczki, picare vasa w cząsie kanikuły. 


Oczyszczanić Wina. 


are. P.ez siarkowania wina ieft ieszcze 
dziśłanić z nićśm równie iftotne i to się nazy- 
wá oczyszczanie (clarificatio ,) zależy to na- 
ściągnieniu wina z lágru, co wymśgź oftrożno- 
ści, któremi się wypada zatrudnić, gre. obrać 
ić z wszelkich pićrwiiftków zawieszonych, 
albo słabo rospuszczonych , żeby mu zoftawić 
same tylko pićrwiśftki wyskokowe i niepso- 
walne. Te dziśłania ieszcze przed siarkowa- 
niśm powinny bydź dopełnione, gdyż to ieft 
tylko wypśdkiem tamtych. 

Pićrwszć działanić nazywś się śŚciągamić , 
fiaczanić, przelewanić wina. _ Aryftoteles ra- 
dzi powtarzać częfto to dziśłanić ; quoniam su= 
pervenienie oftatis calore, solient foeces suberti , 
CS ita vina acescere 
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W różsych winnicznych kraiach są eza- 
sy oznaczone w roku do ściągania wina; te 
zwyczaie uftanowiły się na dofirzeżeniu itate- 
cznóm i szanownćm wieków. -W Hermitażu 
ściąguią w Marcu i Wrześniu; w Szampanii 13 
Października, koło 15go Lutego i w końcu 
Marca. i 

Wybiera się zwyczaynie czas suchy. i zi- 
mny do tey robety. To także pewną, żesię 
to robi, kiedy wino iet dobrze usposobionć. 
Czasy wilgotne, wiatry południowe czynią ie 
mętnemi, należy się ftrzedz kiedy panują. 

Bakcius zoftawił wyborne przepisy o nay- 
dogodnieyszym czasie do przetśczania. Każe 
on ściągać wina słabe, to ieft te które pocho- 
dzą zgruntu tłuftego i okrytego, podczas prze- 
silenid dnia z nocą zimowego, wina mierne na 
wiosnę, a naykosztownićysze w lecie. Daje 
on przepis ogólny nigdy nie ściągać tylko kie- 
dy wiatr północny panuie, dodaie, że wino 
ściąganć w pełnią przemićnia się w ocet 

Sposób ściągania wina nie będzie się mógł 
wydawać oboiętnym, chyba tym, którzy nie 
wiedzą iakie są skutki powietrza atmosfery- 
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cznego naten nipóy, otwićraiąc kurek, albo 


" kładąc go nacztćry cale wyżéy dna, wino wy= 


chodzącć syci się powietrzćm i wskrzészá ruch 
w lágrze tak, że pod tym dwoiakim ftosunkiem 
wino nabywś usposobienia do kwaszenia się. 
Zaradzono części tych nieprzyżwoitości przez 
spuszczanić wina rurką zgiętą: ruch ieft dale- 
ko mnićyszy i tym sposobem zagłębić się tą 
rurką možná iak kto chce głęboko, nie poru. 
szywszy lśgru. Ale wszyftkie takowe sposo- 
by mai} wady: które uprzątniono nowym gatun- 
kiem pompy używanćy w Szampanii i w in- 
nych wianicznych okolicach. 

Maja rurkę skurzaną nakształt kiszki od 
4 do 6 ftóp długą a na dwa blisko cśle srze- 
dniey ; w końcach tóy kiszki oprawiaią rurki 
drewniane od dziewięciu do dziesięciu cśli dłu- 
gie zmnićyszaiące się w srzednicy aż ku koń- 
com; przytwićrdzaiąc ie do rurki skurzaney 
mocnemi niciami w kilkoro okręconemi; odćy- 
muie się szpunt beczki do którćy mász spu- 
szczść wino i wpuszczś się w nię ieden ko- 
niec rurki; wprawia się dobry kurek o dwa 


lub trzy ośle od dna beczki któr się má wy- 
a! 
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práżniáć i przyprawiá się do niego drugi koniec 
rurki giętkićy. 

Przez ten sim mechanizm połową beczki 
wypróżnia się w druga; dosyć ićft otworzyć 
kurek, a resztę sposobem bardzo proftym ftá- 
czą się. Mićć potrzeba mieszki, blisko na 
dwie ftopy długie z rękoieściami, a na 10 cá- 
łów szćrokie.  Oprawiwszy w bramce wiórz- 
nićy beczki z którśy się wino wytáczá końce 
mieszków opatrzone w klapki żeby zgęszczo- 
né powietrze nie wkradało się nazad, wpycha 
się powietrze w beczkę, które przez ciśnienić 
na powićrzchnią wina wypycha ie Kurek rur- 
ką giętsą, a przeto i w beezkę w którą się 
fticzą. Kiedy się słyszy syczenić w kurkowćóy 
rurce, zakręca się ią, to ieft znakiem że wszyftko 
wino ftoczonć. 

Używaią i leiów biaszanych, których 
dziuby maia do półtory ftopy długości żeby do- 
ftały do płynu i nie sprawiały żadnćgo znaczne- 
go poruszeriń. 

Staczanić wina oddzićl4 wielką część nie. 
czyftości, i nieiako oddala iednę przyczynę, 
którą ićgo dobroć psuie, iednak są ieszcze mę- 


ty mnićy znaczne zawieszone, które możn 
osadzić dziśłanićm i któremu dać można imię 
korukowania. Prawie zawsze używaią do tego 
karuku albo kleiu wielorybiego a to naftępuią- 
cym sposobem ; roskręća go się fterannie, kra 
ie się na drobne kawałki, namśrzś się w tro- 
sze wina, pęcznieie, mięknieie, powftaje mas- 
sa lepka którą się w wino wlówa. Wtedy do- 
syć ieft zamięszać ie mocno, po czem zaftawią 
się w spoczynku; są osoby które mięszaią wi- 
no w którć wlano karuk, mietełkami, przez 
co się pieni, pianę pilnie zbićraią; ale iako- 
kolwiek sobie znim poftłąpiemy zawsze część 
mętów opadnie na dno, i znowu się ftaczą wi- 
no, iak się ten osåd zrobił. 

W klimatach ciepłych lękaią się używa- 
nia karuku, i w lecie iego miéyscé zaftępują 
białkami 10 lub 12 wyftárczá na náczynić trzy- 
dziefto i kilkagarcowé. Zwykło się te biáłki 
rozbiiać ztroohą wina, wléwá się tak rozbite 
w wino które chcesz czyscić, i z nową się 
wszyftko mąci potężnie. Możnáby ieszcze 
zamiśft karuku użyć gumy Arabskićy. Cztć- 
ry łuty wyfturczą na dwieścię garcy winą. 
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Wsypuie się dobrze utłoczoną i przesianą na 
wino i mięsza się mocno. 

Nie należy przetaczać win tylko wytrź- 
wne: ieżeli iet młodć i twardć, trzeba Zo- 
ftawić aż póki nie odbędzie drugićgo oburzenia 
i nie ściągać go aż w srzodku Maja, a nawet 
je można zoftawić do końca Czćrwca, ieżeli 
nie przeftaie bydź młodćm. Zdárzá się czasem 
że wypádá wlść wino na lagier, zmięszać go 
znim mocno, żeby wzbudzić burzenić , którć 
go powinno wyduskonalić. 

Kiedy wina Hiszpańskie lagier czyni mę- 
tnemi Miller nás uczy, czyścić ie naftępuią - 
cym sposobem: Bierze się białków soli i wo- 
dy słonćy, kładzie się to w naczynić obszór- 
nć, zbićraią się szumowiny, które się robią 
na wierzchu , i leie się ta mieszanina w beczkę 
wina którego się część ftoczyła. W dwa lub 3 

dni, płyn się wyczyszczą i ftaie się eo do 
smaku przylemnym; zoftaie w spoczynku dni 
ośm i ściąga się. 

Żeby poprawić czerwone wino (vin ola- 
iret) zepsutć przez lágier lataiacy, bierze się 
dwa funty krzemieńcą spilonego (calcinć) i 


utartego na proszek, 10 do 12 biśłek, gźrszć 
dobra soli, biie się to wszy fiko z dwiema gar- 
cami wina, wléwá się w beczkę: w dwa lub 
trzy dni ściąga się. 

Te mięszaniny są tysiączne, czasem do nich 
dodaią krochmślu, ryżu, mléka i nnych iftot 
mnićy więcćy zdśtnych do obwinieniń pićr- 
wiaftków psuiących wino. 

Czyszczą ieszcze wino i poprawiają jego 
smak niedobry pozwalaiąc mu, żeby w nićm mo- 
kły wiory bukowe, bez kory, gotowane w wo- 
dzie i na słońcu lub w piecu wysuszone, pół- 
garca tych wiorów wyftarczą na 70 garcy. Spra- 
wiaią one w winie lekkić poruszenić burzeniś, 
którć ie w 24 godzinach wyczyszczą. 

Kunszt mięszania wina, poprawiania iedno 
przez drugić danii mocy słabćmu , koloru blade- 
mu, wonią przyiemną takićmu którć żádnéy nie 
má albo nieprzyiemną; ciężkim ieft do opisaniś. 
W téy rzeczy trzeba się radzić trzech zmysłów 
oczu, nosa i ięzyka. Rozmaitćgo. przyrodze- 
niź iftot należy używać, trzeba ich się uczyć; 
dosyć będzie oftrzedz że w całym tym oddziale 
umiejętności obchodzeniź się zwiućm, wszy” 


ftko się przyprowadza. ad. Do ułagodzenia i cu- 
krowaniń win przez dodanić essencyi albo sło- 
dyczy winney (du mout) wygotowanćy a prze» 
to zbliżonćy, miodu, cukru, lub innego wina, 
słodkićgo i tłuftego. 2re. Do dania koloru wi- 
nu przez ciek z wymoczenia tou'nesołów przez 
sok bzowych iagód, drzewa kampesz, przez 
przymięszania wina ciemno czerwonego. 3cże, 
Do zwonienia wina syropem malinowym, wy- 
moczenićm kwiatów winnych które się spu- 
szczaią i wićszaią w beczce zawiązane w wę- 
zełku, tak iak robią w Egiptcie podług donie- 
sieniś Afielquifia, 

Robią ieszcze w Orleańskim i gdzie in- 
dzićy wino którć nazywaią rapćs, ale że do 
tógo trzeba dobrych swieżych iagód winnych 
(których u nás nie masz) więc tu się nic o nich 
nie mówi. 

Chociśż wina mogą robić w każdym (Cza. 
sie, są iednak pory roku, w których burzenić 
odnświś się szczególnićy, a nśybardzićy kie: 
dy winnice zaczyna'a pukać, kiedy kwitną i 
kiedy winne grona zaczynaią nabierać farby. 
W tych to przykrych czasach szczególnićyszą 
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mićć trzeba baczność na wina, można zaś ca- 
łemu ruchowi burzeniź przeszkodzić przez ŚCią- 
ganić i siarkowanić iak się iuż powiedziało. 

Kiedy wina zupełnie się wyczyściły , 
chowa się ie w beczkach, albo w butelkach. 
Nóśczynia im są obszernićysze i lepidy zam- 
knięte , tém są lepsze. Wiemy o niezmiernćy 
obszćrności kufy Haidelbergskićy , w któréy 
się wino przechowuie całemi wiekami i dlś té- 
go nie przeftaie bydź cor4z lepszćm; i to iuż 
doświadczono, że wino w kuffach bardzo wiel- 
kich daleko lepićy się wyrśbią niż w małych 
beczkach. 

Nie ieft oboiętnóm wybór mićysca, gdzie 
się må wino składać. U ftarożytnych w tey 
rzeczy znaśyduiemy zwyczaie i przepisy, któ- 
re się powiększey części od naszych sposo- 
bów oddólaią, które wszelako wárte są naszćy 
uwśgi. Rzymianie ściągali wina zbeczek w 
naczynia wielkie gliniane polewane wewnątrz 
co nanywali difusio vinorum.  Zdaie się że mie- 
li dwa gatunki naczyń na chowanić wina, ie- 
dne nazywali amphoras, drugie cades. Amphora. 
kształtu graniaftego albo koftkowego, miała dwa 
ucha i mieściła dwadzieścia garcy napoiu. Tọ 
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naczynić kończyło się szyią długa z otworem 
który się zasklepiśł żywicą z gipsem, żeby wi. 
no nie wietrzało. Czego nás Petroniusz uczy 
w słowach. 

Amphore vitwea diligenter gypsata, alla- 
tae sunt, quarum in cervicibus pittacia erant af- 
fixa, cum hoc titulo: Falernum opimianum anno- 
rum centum. 

Cades były kształtu syski sosnowśy, 
mniey połową trzymały jak „Amphorae. 

Naykosztownićysze wina wyftawiano na 
wolne powietrze w tych naczyniach dobrze 
zatkanych: nśysłabsze roftropnie chowano. Fur. 
tius vinum sub dio locandum , tenuia vwó sub 
tetto reponenda, catendaque a commotione ac 
firepita viarum (Baccius). 

Galien oftrzógi nas, że wszelkić wino by- 
ło wićwanć w butelki, poczćm wyfławiano ie 
na mocné gorąco, w zamkniętych izbach, a w le. 
cie wyftawiano ie na słońce pod dachami domów, 
żeby pręcey doyrzało i usposobiło się do napoiu. 
Umne vinum in lagenas transfundi, poflea in 
clausa cubicula muita subjelia flamma reponi, 
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